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  PRO­LOG


  – Z uwa­gi na od­ra­ża­ją­cy cha­rak­ter czy­nu po­peł­nio­ny przez oskar­żo­ne­go, sąd ska­zu­je go na karę do­ży­wot­nie­go po­zba­wie­nia wol­no­ści. O przed­ter­mi­no­we wa­run­ko­we zwol­nie­nie oskar­żo­ny bę­dzie mógł się ubie­gać nie wcze­śniej niż po od­by­ciu 40 lat kary – na dźwięk tych słów Wie­sław Fi­dler po­czuł, jak czer­wie­nie­je mu twarz. Cho­ciaż nie mógł w tym mo­men­cie przej­rzeć się w lu­strze – trud­no prze­cież szu­kać ta­kie­go sprzę­tu na sali są­do­wej – wie­dział, że wy­glą­da, jak­by cała krew zna­la­zła się na­gle w gło­wie. Nie tyl­ko czuł, że tak wy­glą­da, co był o tym prze­ko­na­ny na 100 pro­cent, bo przez ostat­nie dwa ty­go­dnie spę­dzo­ne w aresz­cie co­dzien­nie go­dzi­na­mi ćwi­czył, przy­go­to­wu­jąc się na ten mo­ment.


  Me­cha­nizm dzia­ła­nia był sza­le­nie pro­sty: wy­star­czy­ło na­brać głę­bo­ko po­wie­trza i przy­trzy­mać je przez dwie mi­nu­ty, by po­tem wol­no wy­pu­ścić. O ile pierw­sza część za­da­nia do trud­nych wca­le nie na­le­ża­ła, szcze­gól­nie je­śli się wcze­śniej wpra­wi­ło, o tyle wy­pusz­cze­nie po­wie­trza tak, aby przy tym nie sy­czeć gło­śno jak lo­ko­mo­ty­wa, ła­twe nie było. Ale prze­cież nie bez przy­czy­ny mó­wią, że tre­ning czy­ni mi­strza. I tak wła­śnie było w przy­pad­ku Fi­dle­ra. Ćwi­czył raz za ra­zem, chcąc być pew­nym re­ak­cji swo­je­go cia­ła. Za nic nie mógł so­bie po­zwo­lić na to, by ogło­sze­niu wy­ro­ku to­wa­rzy­szył sze­ro­ki uśmiech na jego twa­rzy. Uśmiech za­do­wo­le­nia z otrzy­ma­nej kary.


  – Czy oskar­żo­ny zro­zu­miał uza­sad­nie­nie wy­ro­ku? – py­ta­nie sę­dzie­go prze­rwa­ło jego roz­my­śla­nia.


  – Tak – od­po­wie­dział Fi­dler głu­cho, nie pa­trząc w stro­nę prze­wod­ni­czą­ce­go skła­du sę­dziow­skie­go. Wpa­try­wał się za to w ob­li­cze pro­ku­ra­to­ra. Ten, nie­mal nie­do­strze­gal­nie ski­nął gło­wą, po czym za­pre­zen­to­wał uśmiech sze­ro­ki jak uj­ście Ama­zon­ki. Gdy­by ktoś był świad­kiem tej sce­ny, był­by pe­wien, że Fi­dler pa­trzy na pro­ku­ra­to­ra z nie­na­wi­ścią. Na­wet przez myśl by mu nie prze­szło, jak ogrom­nie się myli.


  Ale tego dnia na sali roz­praw nie było świad­ków. Oprócz skła­du sę­dziow­skie­go w oso­bach dwóch sę­dziów i trzech ław­ni­ków, pro­ku­ra­to­ra, Fi­dle­ra i jego obroń­cy oraz dwóch po­li­cjan­tów z eskor­ty, na sali Sądu Re­jo­no­we­go w No­wej Soli nie było ni­ko­go in­ne­go. Nikt się tą spra­wą nie za­in­te­re­so­wał, na­wet krew­ni ofia­ry, co mo­gło dzi­wić.


  – Nie­dłu­go – po­my­ślał Fi­dler, wy­cią­ga­jąc ręce w stro­nę sie­dzą­ce­go po pra­wej stro­nie funk­cjo­na­riu­sza, któ­ry zdą­żył już wy­cią­gnąć kaj­dan­ki. – Już nie­dłu­go...


  ROZDZIAŁ 1


  Pół roku wcze­śniej


  Wie­sław Fi­dler co chwi­lę ner­wo­wo zer­kał w lu­ster­ko, pró­bu­jąc jed­no­cze­śnie kon­tro­lo­wać to, co dzia­ło się na dro­dze przed sa­mo­cho­dem. Wtem po­czuł, jak robi mu się go­rą­co, na czo­ło wy­stą­pi­ły kro­ple potu. Ma­chi­nal­nie otarł je rę­ka­wem je­an­so­wej blu­zy, uła­mek se­kun­dy póź­niej krzy­wiąc się na wi­dok ma­te­ria­łu po­bru­dzo­ne­go ciem­no­brą­zo­wym pod­kła­dem.


  Klnąc pod no­sem na make-up, któ­ry miał być wiel­ce pro­fe­sjo­nal­ny, a oka­zał się nic nie wart, się­gnął do włącz­ni­ka kli­ma­ty­za­cji. Mak­sy­mal­nie prze­krę­cił po­krę­tło, ale za­miast spo­dzie­wa­nej ulgi, po­czuł tyl­ko smród do­la­tu­ją­cy z wnę­trza urzą­dze­nia.


  – Nie mia­ła się kie­dy ze­psuć – syk­nął, otwie­ra­jąc okno.


  Pęd po­wie­trza ude­rzył go w gło­wę, chwi­lę po­tem zdał so­bie spra­wę, że ma­lut­ki wą­sik za­czął się od­kle­jać. Zde­ner­wo­wa­ny przy­kle­pał go nie­udol­nie, li­cząc, że zdą­ży do­je­chać do wil­li, za­nim od­pad­nie cał­ko­wi­cie.


  Po­now­nie spoj­rzał w lu­ster­ko, nie wi­dząc nic po­dej­rza­ne­go, ode­tchnął z ulgą. Po mi­nu­cie doj­rzał bazę, się­gnął po pi­lo­ta i z da­le­ka uru­cho­mił zdal­nie otwie­ra­ną bra­mę ga­ra­żu. Wje­chał oplem fron­te­rą do środ­ka, za­mknął bra­mę i do­pie­ro gdy ta zje­cha­ła nie­mal do sa­me­go koń­ca, zga­sił sil­nik.


  Chciał od razu wy­siąść, ale nogi od­mó­wi­ły mu po­słu­szeń­stwa. Spoj­rzał na dło­nie, wciąż za­ci­śnię­te na kie­row­ni­cy, drża­ły ner­wo­wo. Wziął głę­bo­ko wdech, po chwi­li wy­pu­ścił po­wie­trze z sy­kiem, po­wta­rza­jąc to kil­ka razy.


  – Dwa dni – szep­nął sam do sie­bie. – Jesz­cze tyl­ko dwa dni i bę­dzie po ak­cji. Ko­niec z po­dwój­nym ży­ciem, co­dzien­ną cha­rak­te­ry­za­cją i bez­u­stan­nym stra­chem przed zde­ma­sko­wa­niem. Za dwa dni będę wresz­cie nor­mal­nym funk­cjo­na­riu­szem. Żad­nych dzia­łań pod przy­kryw­ką, tyl­ko spo­koj­na, nud­na pra­ca za biur­kiem – uśmiech­nął się.


  Do­sko­na­le zda­wał so­bie spra­wę, że nie mi­nie rok, jak prze­kła­da­nie pa­pier­ków za­cznie mu wy­cho­dzić bo­kiem i za­tę­sk­ni za ro­bo­tą na uli­cy. Ale wie­dział też, że je­śli te­raz nie zde­cy­du­je się na taki krok, jego mał­żeń­stwo może się roz­paść. Ow­szem, bę­dzie tę­sk­nił za ak­cja­mi w te­re­nie i po­tęż­ny­mi daw­ka­mi ad­re­na­li­ny, ale jesz­cze bar­dziej bra­ko­wa­ło mu obec­nie nor­mal­ne­go ży­cia: po­wro­tów po pra­cy do domu, przy­tu­la­nia żony, roz­mów z nią, spa­nia w jed­nym łóż­ku, je­dze­nia wspól­nych nie­dziel­nych śnia­dań. Te­raz, gdy dla więk­szo­ści lu­dzi, w to­wa­rzy­stwie któ­rych przy­cho­dzi­ło mu prze­by­wać, był An­drze­jem Pasz­czyń­skim, sze­re­go­wym człon­kiem gru­py Ja­ce­go, ni­kim in­nym, jak pod­rzęd­nym kry­mi­na­li­stą z wiel­ki­mi aspi­ra­cja­mi, kon­tak­ty z ro­dzi­ną mu­siał ogra­ni­czyć do ab­so­lut­ne­go mi­ni­mum. Nie­mal cu­dem uda­wa­ło mu się wy­rwać raz na ty­dzień, dwa, by choć na kil­ka go­dzin spo­tkać się z żoną. Ta kil­ku­mie­sięcz­na pół­ro­złą­ka za­czy­na­ła im już moc­no cią­żyć.


  – Cud? – za­śmiał się na­gle, już roz­luź­nio­ny. – Cu­dem jest to, że w cza­sie mo­jej wiecz­nej nie­obec­no­ści w domu uda­ło się nam zajść w cią­żę – wy­siadł z auta i prze­szedł do czę­ści miesz­kal­nej bu­dyn­ku. Skie­ro­wał się od razu do ła­zien­ki, za­siadł przed to­a­let­ką z wiel­kim lu­strem i roz­po­czął mo­zol­ny pro­ces po­zby­wa­nia się cha­rak­te­ry­za­cji. Naj­pierw spod ko­szu­li wy­jął sztucz­ny brzu­szek, ostroż­nie za­wie­sił go na opar­ciu krze­sła. Na­stęp­nie spod obu po­licz­ków wy­cią­gnął wkład­ki na­da­ją­ce pu­cu­ło­wa­ty wy­gląd. Już tyl­ko te dwie ope­ra­cje spra­wi­ły, że w jed­nej chwi­li z mi­sio­wa­te­go gru­ba­ska prze­obra­ził się w przy­stoj­ne, wy­spor­to­wa­ne „cia­cho”, jak po­wie­dział­by jego żona.


  Ko­lej­ną żmud­ną czyn­no­ścią do wy­ko­na­nia było my­cie wło­sów. Żeby po­zbyć się nad­mia­ru żelu, jaki co­dzien­nie z rana na­kła­dał, by móc uło­żyć „mo­krą Włosz­kę”, mu­siał to zro­bić dwu­krot­nie. Się­gnął po su­szar­kę, prze­su­szył wło­sy na tyle, by swo­bod­nie opa­dły na czo­ło. Nie­co wię­cej cza­su za­bra­ło mu zdję­cie so­cze­wek. Mimo że za­kła­dał je i ścią­gał dzień w dzień od po­nad czte­rech mie­się­cy, to jed­nak wciąż było to dla nie­go nie lada wy­zwa­nie. Spoj­rzał w lu­stro, bez­pł­cio­wy sza­ry ko­lor oczu za­stą­pił la­zur tak przej­mu­ją­cy, jak woda w Mo­rzu Śród­ziem­nym.


  Już miał wstać, gdy przy­po­mniał so­bie o wą­sach. Za­nim je od­kle­ił, otwo­rzył szu­fla­dę i spraw­dził za­war­tość le­żą­cej w niej wa­li­zecz­ki. W za­pa­sie zo­sta­ły tyl­ko dwa sztucz­ne wąsy. Uży­wa­nych więc nie wy­rzu­cił, tyl­ko na wszel­ki wy­pa­dek scho­wał.


  Spoj­rzał raz jesz­cze w lu­stro, po­ki­wał gło­wą, za­do­wo­lo­ny z wy­ni­ku. Za­ło­żył moc­no przy­ciem­nia­ne oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne i czap­kę z dasz­kiem, któ­rą na­su­nął głę­bo­ko na czo­ło.


  Wró­cił do ga­ra­żu, tym ra­zem jed­nak za­siadł za kie­row­ni­cą srebr­ne­go re­nault me­ga­ne. Dru­gim pi­lo­tem otwo­rzył bra­mę, ostroż­nie wy­je­chał na uli­cę, spraw­dza­jąc, czy dro­ga jest wol­na. Ru­szył w stro­nę cen­trum. Nie mógł do­cze­kać się mo­men­tu, gdy zo­ba­czy się z żoną i przy­ło­ży gło­wę do jej brzu­cha. Jak do tej pory nie uda­ło mu się jesz­cze usły­szeć ma­lu­cha, li­czył, że może dziś się po­szczę­ści.


  *


  Spoj­rzał w lu­ster­ko wstecz­ne, uli­ca była pu­sta. Zdjął czap­kę, któ­ra co­raz bar­dziej go uwie­ra­ła, i po­ło­żył na de­sce roz­dziel­czej. Na­ci­snął moc­niej na pe­dał gazu, aku­rat w tym mo­men­cie, gdy zza sto­ją­ce­go na chod­ni­ku auta wy­to­czy­ła się pił­ka do nogi, a se­kun­dę póź­niej na uli­cę wy­sko­czył mały chło­piec. Fi­dler in­stynk­tow­nie od­bił w lewo, by omi­nąć dzie­cia­ka. – Uda­ło się – wes­tchnął, trą­biąc. Wró­cił na pra­wy pas, po czym po­chy­lił się, by się­gnąć po czap­kę, któ­ra spa­dła pod­czas gwał­tow­ne­go skrę­tu. Chwy­cił ją pew­nie, rzu­cił tym ra­zem na sie­dze­nie. Bez­wied­nie zer­k­nął w lu­ster­ko, tak jak wpa­ja­no mu pod­czas szko­le­nia. Po­czuł, jak ser­ce za­czy­na szyb­ciej bić, gdy w szkla­nej ta­fli do­strzegł czar­ny sa­mo­chód te­re­no­wy zbli­ża­ją­cy się z dużą pręd­ko­ścią.


  *


  – Co?! – Je­rzy Ka­si­ca, pro­ku­ra­tor z Pro­ku­ra­tu­ry Re­jo­no­wej War­sza­wa-Żo­li­borz nie­zwy­kle rzad­ko pod­no­sił głos. A jesz­cze rza­dziej zda­rza­ło mu się ude­rzać pię­ścią w stół, co przed chwi­lą uczy­nił. Re­ak­cja była jed­nak ty­leż zro­zu­mia­ła, co ja­sna była za­ist­nia­ła sy­tu­acja. – Kto pu­ścił far­bę? – wy­ce­dził, py­ta­jąc Ja­nu­sza Za­czkow­skie­go, swo­je­go za­stęp­cę, któ­ry mi­nu­tę wcze­śniej wpa­ro­wał do biu­ra ni­czym bu­rza i w kil­ku zda­niach przed­sta­wił stan rze­czy. A ten, de­li­kat­nie mó­wiąc, nie był naj­lep­szy. Pe­wien po­li­cyj­ny ka­puś wszedł w po­sia­da­nie in­for­ma­cji, ja­ko­by je­den z nie­daw­no przy­ję­tych lu­dzi gan­gu Ja­ce­go był wtycz­ką. In­for­ma­tor nie był pe­wien, czy per­so­na­lia tej oso­by są zna­ne, czy nie, ale na­wet je­że­li sze­fos-two gan­gu nie po­sia­da­ło tej wie­dzy, to tyl­ko kwe­stią cza­su było usta­le­nie szcze­gó­łów. A wte­dy mar­ne by­ły­by losy ich czło­wie­ka.


  – Nie mamy po­ję­cia – od­parł Za­czkow­ski, jed­ną ręką trzy­ma­jąc ko­mór­kę przy uchu. Od po­cząt­ku ich roz­mo­wy pró­bo­wał się z kimś po­łą­czyć, bez­sku­tecz­nie.


  – Co z Wie­sła­wem? – nie wie­dzieć cze­mu Ka­si­ca ni­g­dy, od­kąd znał się z Fi­dle­rem, nie zdrab­niał jego imie­nia. Ro­bi­li tak wszy­scy, tyl­ko nie on.


  – Jak tyl­ko do­sta­łem cynk o prze­cie­ku, pró­bu­ję się do nie­go do­dzwo­nić – od­po­wie­dział.


  Ka­si­ca nie mu­siał py­tać o efekt tych prób. Za­ci­śnię­te usta za­stęp­cy mó­wi­ły same za sie­bie.


  *


  Za­dzi­wia­ją­ce jest jak ludz­ki mózg re­agu­je w sy­tu­acjach za­gro­że­nia. Kie­dy Fi­dler do­strzegł w lu­ster­ku pę­dzą­cą ku nie­mu te­re­nów­kę, za­re­je­stro­wał dwie rze­czy: mar­kę sa­mo­cho­du – był to nis­san ter­ra­no – oraz bu­cze­nie ko­mór­ki we­tknię­tej w sto­jak przy­mo­co­wa­ny do de­ski roz­dziel­czej.


  Do­pie­ro gdy zdał so­bie spra­wę z kom­plet­nej nie­przy­dat­no­ści tych in­for­ma­cji, przy­naj­mniej w jego ak­tu­al­nym po­ło­że­niu, za­re­ago­wał tak, jak po­wi­nien od razu, wci­ska­jąc pe­dał gazu do de­chy. Sil­nik za­wył. Pech chciał, że wy­mi­ja­jąc dzie­cia­ka, siłą rze­czy zmniej­szył pręd­kość, a że nie zdą­żył jesz­cze zmie­nić bie­gu na niż­szy, to te­raz autu bra­ko­wa­ło mocy. Mo­tor już, już za­czął wcho­dzić na od­po­wied­nie ob­ro­ty, gdy na­gle tyl­ną szy­bę wy­peł­nił wi­dok chro­mo­wa­nych rur. Uła­mek se­kun­dy póź­niej Fi­dler po­czuł ude­rze­nie. Za­ci­snął pal­ce na kie­row­ni­cy, uda­ło mu się utrzy­mać ją w rę­kach. Zer­k­nął w lu­ster­ko, gdy wtem czar­na te­re­nów­ka po­ja­wi­ła się z le­wej stro­ny re­nault. Za­nim zdą­żył zdać so­bie spra­wę, co chcą zro­bić prze­śla­dow­cy, kie­row­ca nis­sa­na gwał­tow­nie skrę­cił w pra­wo, ude­rza­jąc w bok me­ga­ne. Tym ra­zem Fi­dle­ro­wi nie uda­ło się już za­pa­no­wać nad sa­mo­cho­dem, siła ude­rze­nia była na tyle duża, że wy­rwa­ło mu kie­row­ni­cę z rąk. Szczę­ście w nie­szczę­ściu, zde­rzak re­nault wbił się kli­nem mię­dzy chro­mo­wa­ną rurę te­re­nów­ki a jej nad­ko­le, i oba auta szcze­pi­ły się jak sy­jam­skie bliź­nię­ta, dzię­ki cze­mu nie wy­padł z dro­gi.


  Nie­ste­ty, Fi­dler nie zdą­żył się na­cie­szyć tym sta­nem rze­czy, gdy po­czuł, że kie­row­ca nis­sa­na pró­bu­je skrę­cać w pra­wo, tym sa­mym spy­cha­jąc me­ga­ne ku zbli­ża­ją­cej się z za­wrot­ną pręd­ko­ścią be­to­no­wej ścia­nie fi­la­ra ko­le­jo­we­go wia­duk­tu. Fi­dler z ca­łych sił na­ci­snął ha­mu­lec, ale efekt był mi­zer­ny, oba auta zwol­ni­ły nie­znacz­nie.


  Kie­dy re­nault me­ga­ne ude­rzy­ło w be­ton, złą­czo­ne ze sobą sa­mo­cho­dy je­cha­ły z pręd­ko­ścią oko­ło 50 km/h, ty­sięcz­ne czę­ści se­kun­dy póź­niej otwo­rzy­ły się wszyst­kie po­dusz­ki po­wietrz­ne w sa­mo­cho­dzie Fi­dle­ra. To ura­to­wa­ło mu ży­cie. Wpierw po­czuł ude­rze­nie w twarz, mało przy­jem­ne, za­raz po­tem prze­ni­kli­wy ból w pra­wej ko­st­ce, przy­gnie­cio­nej pe­da­łem gazu.


  Fi­dler, za­mro­czo­ny, ma­chi­nal­nie prze­krę­cił klu­czyk do po­zy­cji „zero”, pró­bu­jąc otwo­rzyć drzwi, te jed­nak się za­kli­no­wa­ły. Na­gle usły­szał strza­ły. Lewą ręką prze­su­nął po­dusz­kę po­wietrz­ną, wte­dy zo­ba­czył sto­ją­cą ja­kieś 50 me­trów da­lej te­re­nów­kę i dwóch męż­czyzn idą­cych w jego stro­nę. Nie na­my­śla­jąc się wie­le, jed­ną ręką chwy­cił fo­tel za dol­ną część, dru­gą ude­rzył w przy­cisk zwal­nia­ją­cy blo­ka­dę, z ca­łych sił od­py­cha­jąc się lewą nogą. Uda­ło się, fo­tel od­sko­czył do tyłu, Fi­dler za­nur­ko­wał na tyl­ne sie­dze­nie, otwo­rzył lewe drzwi i po­tur­lał się na zie­mię. Wy­sta­wił gło­wę znad ba­gaż­ni­ka, pró­bu­jąc okre­ślić po­ło­że­nie na­past­ni­ków. Spadł na nie­go grad po­ci­sków. Ko­lej­ny raz dał nura, cho­wa­jąc się za le­wym tyl­nym ko­łem. Wy­chy­lił się nie­znacz­nie. Gdy jego oczom uka­za­ły się nogi strzel­ców, przy­mie­rzył i za­czął strze­lać, aż opróż­nił ma­ga­zy­nek. Wie­dział, że tra­fił, krzy­ki bólu były tego naj­lep­szym do­wo­dem. Nie zwra­ca­jąc uwa­gi na jęki, się­gnął do kie­sze­ni po za­pa­so­wy ma­ga­zy­nek, za­ła­do­wał broń i ostroż­nie uniósł gło­wę nad ba­gaż­nik.


  Je­den z na­past­ni­ków klę­czał, pró­bu­jąc przy tym po­móc wstać dru­gie­mu, któ­ry sie­dział na zie­mi z pod­ku­lo­ną nogą, dru­gą ści­ska­jąc ko­la­no.


  – Po­li­cja! Rzuć broń! – krzyk­nął Fi­dler, mie­rząc do nich. Tak jak się spo­dzie­wał, prze­śla­dow­ca ani my­ślał speł­nić po­le­ce­nie. Za­nim jed­nak zdą­żył od­dać strzał w stro­nę me­ga­ne, Fi­dler opróż­nił po­ło­wę ma­ga­zyn­ku. Męż­czy­zna ru­nął jak dłu­gi na zie­mię. Jego kom­pan w ak­cie de­spe­ra­cji pró­bo­wał wy­ce­lo­wać w po­li­cjan­ta, ale ten nie miał za­mia­ru sta­czać po­je­dyn­ku ro­dem z we­ster­nów i cze­kać, aż szan­se obu strzel­ców się wy­rów­na­ją. Bez mru­gnię­cia okiem wpa­ko­wał dru­gie­mu z na­past­ni­ków trzy kule w kor­pus.


  *


  – Nie mogę się do­dzwo­nić – Za­czkow­ski ner­wo­wo otarł spo­co­ne czo­ło.


  – Ile razy zda­rzy­ło się, że nie ode­brał te­le­fo­nu od nas? – spy­tał Ka­si­ca, cho­ciaż do­brze znał od­po­wiedź.


  – Ani razu. Je­śli nie może roz­ma­wiać, za­wsze wy­łą­cza ko­mór­kę.


  – Ogła­sza­my alarm – rzu­cił, ła­piąc za słu­chaw­kę. – Mówi pro­ku­ra­tor Je­rzy Ka­si­ca z Pro­ku­ra­to­ry Re­jo­no­wej War­sza­wa-Żo­li­borz. Ma­cie ja­kiś pa­trol w po­bli­żu uli­cy Ką­cik Szczę­ścia? Tak, Ką­cik Szczę­ścia. To pro­szę go na­tych­miast wy­słać pod nu­mer 41a, to dom funk­cjo­na­riu­sza. Jego ro­dzi­na może być w nie­bez­pie­czeń­stwie.


  – Je­śli pa­ni­ku­je­my, a gang Ja­ce­go nie ma zie­lo­ne­go po­ję­cia o roli Wieś­ka, to mo­że­my go w ten spo­sób spa­lić – za­uwa­żył Za­czkow­ski, gdy Ka­si­ca odło­żył słu­chaw­kę. – Na dwa dni przed zwi­nię­ciem Jacy.


  – Wiem o tym – Ka­si­ca za­ci­snął usta. – Tak samo zda­ję so­bie spra­wę, ile dla cie­bie zna­czy ta spra­wa i awans, na jaki li­czysz z ty­tu­łu jej po­zy­tyw­ne­go za­koń­cze­nia. Ale mam to gdzieś. Dla mnie naj­waż­niej­sze jest to, żeby nasz czło­wiek wy­szedł z tego ba­gna cały i zdrów. Jego ro­dzi­na też – wy­ce­dził.


  *


  Fi­dler na­wet nie za­trzy­mał się przy zwło­kach. Wsiadł do nis­sa­na, włą­czył bieg – auto sta­ło na włą­czo­nym sil­ni­ku – i z pi­skiem opon ru­szył do przo­du. Dro­ga za­bra­ła mu dwie mi­nu­ty. Gdy zo­ba­czył cha­rak­te­ry­stycz­ny da­szek nad gan­kiem, wy­ko­na­ny w ty­po­wo gó­ral­skim sty­lu, a przed nim do­strzegł czar­ną te­re­nów­kę, iden­tycz­ną jak ta, któ­ra pró­bo­wa­ła go sta­ra­no­wać, po­czuł roz­dzie­ra­ją­cy ból w ser­cu. Przy­spie­szył.


  Był 100 me­trów od celu, gdy w drzwiach po­ja­wi­li się trzej po­tęż­nie zbu­do­wa­ni męż­czyź­ni. Je­den z nich, naj­wyż­szy, scho­dząc po scho­dach, przy­ło­żył lewą dłoń do czo­ła, two­rząc w ten spo­sób da­szek chro­nią­cy przed za­cho­dzą­cym słoń­cem. Fi­dler zdą­żył się zbli­żyć na 50 me­trów, gdy męż­czy­zna krzyk­nął coś do kom­pa­nów i za­czął strze­lać w kie­run­ku nad­jeż­dża­ją­ce­go sa­mo­cho­du. Dru­gi z osił­ków ru­szył bie­giem do za­par­ko­wa­ne­go nis­sa­na, trze­ci też za­czął strze­lać.


  Fi­dler scho­wał się mak­sy­mal­nie za kie­row­ni­cą, kry­jąc przed po­ci­ska­mi. Wy­ce­lo­wał au­tem w nis­sa­na, za­bra­kło za­le­d­wie ułam­ka se­kun­dy, by go sta­ra­no­wał. Kie­row­cy w ostat­niej chwi­li uda­ło się uru­cho­mić te­re­nów­kę i od­je­chać. Na ha­mo­wa­nie było już za póź­no. Sa­mo­chód Fi­dle­ra pod­sko­czył na kra­węż­ni­ku i wy­sko­czył w po­wie­trze jak z ka­ta­pul­ty, ta­ra­nu­jąc drew­nia­ne ogro­dze­nie. W ge­ście roz­pa­czy po­li­cjant wci­snął pe­dał ha­mul­ca – przez gło­wę prze­mknę­ła mu myśl, że to dziw­ne, bo w ogó­le nie czu­je bólu w zmiaż­dżo­nej sto­pie – koła się co praw­da za­blo­ko­wa­ły, ale że utra­ci­ły kon­takt z pod­ło­żem, to nie mia­ły na czym za­ha­mo­wać. Auto z im­pe­tem ude­rzy­ło w ścia­nę bu­dyn­ku.


  Ko­lej­ny raz w cią­gu kil­ku­na­stu mi­nut ży­cie ura­to­wa­ły mu po­dusz­ki po­wietrz­ne. Tym ra­zem jed­nak nie stra­cił przy­tom­no­ści, za to obie nogi za­kli­no­wa­ły się mię­dzy pe­da­ła­mi. Pod­niósł gło­wę, pa­trząc w lewo. Jak przez mgłę zo­ba­czył męż­czyzn sto­ją­cych kil­ka me­trów da­lej. Je­den wciąż sie­dział w au­cie, dru­gi od­wró­cił się i ru­szył w stro­nę oca­la­łej te­re­nów­ki. Trze­ci wy­mie­rzył w po­li­cjan­ta i, ru­sza­jąc w stro­nę znisz­czo­ne­go sa­mo­cho­du, po­cią­gnął za spust.


  Fi­dler po­czuł sil­ne ude­rze­nie w lewy bark, chwi­lę póź­niej jego cia­łem wstrzą­snął pa­rok­syzm bólu. Oczy za­szły mu łza­mi, ale mimo to do­strzegł sze­ro­ki uśmiech na twa­rzy zbli­ża­ją­ce­go się na­past­ni­ka. Wes­tchnął, od­mó­wił w my­ślach krót­ką mo­dli­twę, szy­ku­jąc się na na­dej­ście nie­unik­nio­ne­go. Po­wo­li tra­cił przy­tom­ność, gło­wa za­czę­ła się osu­wać, ką­tem oka do­strzegł, jak strze­lec pod­cho­dzi bli­żej i sta­je w roz­kro­ku, by usta­bi­li­zo­wać cia­ło do cel­niej­sze­go strza­łu.


  W tym mo­men­cie w od­da­li za­wy­ła po­li­cyj­na sy­re­na. Fi­dler nie mógł już tego usły­szeć, ze­mdlał. Nie mógł też zo­ba­czyć, jak na­past­nik po­cią­ga za spust i klnie, sły­sząc tyl­ko su­chy trzask. Nie wi­dział tak­że, jak ma­chi­nal­nie się­ga po za­pa­so­wy ma­ga­zy­nek, któ­ry naj­wy­raź­niej mu­siał mu wy­paść z kie­sze­ni pod­czas zbie­ga­nia ze scho­dów. Sy­re­na wyła co­raz gło­śniej, w koń­cu ra­dio­wóz po­ja­wił się w za­się­gu wzro­ku.


  Męż­czy­zna, po­na­gla­ny przez kom­pa­nów, wsiadł do nis­sa­na. Kie­row­ca te­re­nów­ki ru­szył z ko­py­ta.


  *


  – Jest cięż­ko ran­ny – Ka­si­ca z hu­kiem odło­żył słu­chaw­kę. Wi­dać było, że jest wstrzą­śnię­ty tym, co przed chwi­lą usły­szał.


  – Wie­siek? – spy­tał Za­czkow­ski.


  – A niby kto? – wark­nął. – Prze­pra­szam – do­dał już spo­koj­niej. – Nie bra­łem ta­kie­go ob­ro­tu wy­pad­ków pod uwa­gę. Za dwa dni miał być ko­niec. Wszyst­ko szło tak do­brze...


  – Wiem, też mi jest z tym cięż­ko. Gdzie go za­wieź­li?


  – Na Wo­ło­ską, do szpi­ta­la MSWiA.


  – Ja­kie są ro­ko­wa­nia?


  – Na ra­zie żad­ne, do­pie­ro co tra­fił na salę ope­ra­cyj­ną. Po­li­cja już tam jest, będą go pil­no­wać.


  – Je­dzie­my? – spy­tał Za­czkow­ski.


  – Tak.


  W tym mo­men­cie za­dzwo­nił te­le­fon. Ka­si­ca ode­brał, przez mi­nu­tę słu­chał w sku­pie­niu, prze­ry­wa­jąc tyl­ko mo­no­sy­la­ba­mi. Za­czkow­ski wi­dział, jak szef za­ci­ska pal­ce na słu­chaw­ce, aż bie­le­je mu skó­ra.


  – Ko­lej­ne złe wie­ści? – spy­tał Za­czkow­ski, gdy Ka­si­ca skoń­czył roz­mo­wę.


  – Żona Wieś­ka nie żyje – od­parł głu­cho. – Zo­sta­ła zma­sa­kro­wa­na.


  *


  Kie­dy pół go­dzi­ny póź­niej obaj pro­ku­ra­to­rzy do­tar­li do szpi­ta­la, przed bu­dyn­kiem sta­ły czte­ry ra­dio­wo­zy, a przed blo­kiem ope­ra­cyj­nym cze­ka­ło już kil­ku umun­du­ro­wa­nych po­li­cjan­tów. Dwóch peł­ni­ło war­tę przy wej­ściu na od­dział.


  – Je­rzy Ka­si­ca, pro­ku­ra­tu­ra re­jo­no­wa. To mój za­stęp­ca Ja­nusz Za­czkow­ski – Ka­si­ca przy­wi­tał się z funk­cjo­na­riu­sza­mi. – Któ­ryś z pa­nów był na miej­scu zda­rze­nia?


  – Ja i ko­le­ga – ode­zwał się je­den. – Młod­szy aspi­rant To­masz Bie­gal­ski – przed­sta­wił się. – A to aspi­rant Ma­rek Kopć – po­ka­zał na ko­le­gę.


  – Ja­nek, po­szu­kam or­dy­na­to­ra. A ty po­ga­daj z pa­na­mi – rzu­cił Ka­si­ca, wcho­dząc na od­dział.


  – Po­pro­szę pa­nów na chwi­lę na bok – Za­czkow­ski wziął młod­sze­go aspi­ran­ta pod ło­kieć i od­su­nął dwa kro­ki na bok, pod samą ścia­nę. – Mo­że­cie przed­sta­wić sy­tu­ację?


  – Od­by­wa­li­śmy ru­ty­no­wy pa­trol, by­li­śmy aku­rat w po­bli­żu, gdy do­sta­li­śmy we­zwa­nie od dy­żur­ne­go. W Ką­ci­ku Szczę­ścia by­li­śmy do­słow­nie po mi­nu­cie. Do­jeż­dża­jąc na miej­sce, za­uwa­ży­li­śmy czar­ne­go nis­sa­na ter­ra­no, któ­ry od­da­lał się w kie­run­ku...


  – Ma­cie nu­mer re­je­stra­cyj­ny? – prze­rwał mu Za­czkow­ski.


  – Spi­sa­li­śmy – Kopć włą­czył się do roz­mo­wy. – Ta­bli­ce zo­sta­ły skra­dzio­ne na Mo­ko­to­wie dwie go­dzi­ny wcze­śniej.


  – Ści­ga­li­ście nis­sa­na? – kon­ty­nu­ował Za­czkow­ski.


  – Nie – od­rzekł Bie­gal­ski. – Z re­la­cji dy­żur­ne­go wy­ni­ka­ło, że w nie­bez­pie­czeń­stwie może być ro­dzi­na po­li­cjan­ta, sku­pi­li­śmy się na spraw­dze­niu te­re­nu. We­szli­śmy do domu, po­tem za­ję­li­śmy się kie­row­cą te­re­nów­ki, któ­ra wje­cha­ła w ścia­nę bu­dyn­ku. Udzie­li­łem mu pierw­szej po­mo­cy, fa­cet strasz­nie krwa­wił.


  – W domu była rzeź­nia – Kopć przy­gryzł war­gę. – Pra­cu­ję na uli­cy od ośmiu lat, ale cze­goś ta­kie­go nie wi­dzia­łem.


  – Jesz­cze dzi­siaj ma­cie pa­no­wie zło­żyć pi­sem­ny, szcze­gó­ło­wy ra­port – po­le­cił Za­czkow­ski.


  – Tak jest – od­po­wie­dzie­li rów­no­cze­śnie. – Co z tym kie­row­cą? To je­den z na­szych, praw­da? – spy­tał Bie­gal­ski.


  – Taj­niak – Za­czkow­ski po­tak­nął gło­wą. – Były inne ofia­ry?


  – Dru­gi pa­trol zgło­sił dwóch mar­twych mię­śnia­ków, ja­kieś dwa ki­lo­me­try od domu taj­nia­ka. Naj­praw­do­po­dob­niej do­sta­li po kil­ka ku­lek od na­sze­go po­li­cjan­ta, któ­ry póź­niej wziął ich wóz – od­rzekł Bie­gal­ski.


  – Zuch chło­pak, po­ło­żył przy­naj­mniej dwóch – do­dał Kopć. – Szko­da tyl­ko, że...


  – I jak? – prze­rwał mu Za­czkow­ski, rzu­ca­jąc py­ta­nie w stro­nę Ka­si­cy, gdy ten po­ja­wił się w drzwiach.


  – Ma­cie wol­ne, pa­no­wie – Ka­si­ca ge­stem ręki od­pra­wił funk­cjo­na­riu­szy pil­nu­ją­cych wej­ścia na od­dział.


  – Ale dla­cze­go? – za­opo­no­wał Za­czkow­ski. – Oni mogą spró­bo­wać po­now­nie. Ktoś musi go pil­no­wać. To stan­dar­do­wa pro­ce­du­ra...


  – Nikt już nie musi go pil­no­wać – Ka­si­ca wziął głę­bo­ki wdech. – Wie­sław zmarł na sto­le ope­ra­cyj­nym. Uraz wie­lo­na­rzą­do­wy, krwo­tok we­wnętrz­ny. Nie uda­ło się...


  *


  W tym sa­mym cza­sie, w któ­rym Ka­si­ca od­gry­wał przed po­li­cjan­ta­mi może nie rolę swo­je­go ży­cia, ale na pew­no jed­ną z lep­szych, le­ka­rze pró­bo­wa­li ura­to­wać ży­cie Fi­dle­ra. Stra­cił mnó­stwo krwi, ale eki­pie chi­rur­gów uda­ło się po­zszy­wać uszko­dzo­ną tęt­ni­cę pod­oboj­czy­ko­wą i na pole bi­twy mo­gli wkro­czyć or­to­pe­dzi. Po­gru­cho­ta­ną pra­wą kost­kę na ra­zie wło­żo­no tyl­ko w pro­wi­zo­rycz­ne łup­ki, noga mu­sia­ła po­cze­kać na swo­ją ko­lej.


  Na szczę­ście po­dusz­ki po­wietrz­ne w obu sa­mo­cho­dach, któ­re Fi­dler ska­so­wał, sta­nę­ły na wy­so­ko­ści za­da­nia i ob­ra­że­nia we­wnętrz­ne, o któ­rych mó­wił Ka­si­ca, były fik­cją.


  ROZDZIAŁ 2


  Ka­si­ca był zdzi­wio­ny tym, jak ła­two przy­szło mu na­mó­wić or­dy­na­to­ra in­ten­syw­nej te­ra­pii na udział w mi­sty­fi­ka­cji. Po­mysł, by uznać Fi­dle­ra za zmar­łe­go, przy­szedł pro­ku­ra­to­ro­wi do gło­wy już w dro­dze do szpi­ta­la. Wa­hał się, ale kie­dy przed wej­ściem na od­dział zo­ba­czył roz­ma­wia­ją­cych ze sobą po­li­cjan­tów, któ­rzy w tym krót­kim cza­sie zdą­ży­li prze­pu­ścić, bez spraw­dze­nia, dwie oso­by, z któ­rych tyl­ko jed­na była ubra­na w bia­ły ki­tel, bez mru­gnię­cia okiem pod­jął de­cy­zję.


  Ktoś pró­bo­wał za­bić po­li­cjan­ta na służ­bie, ktoś inny za­mor­do­wał z zim­ną krwią jego żonę. Bez dwóch zdań, już na pierw­szy rzut oka wy­glą­da­ło to na eg­ze­ku­cję. Ka­si­ca był pro­ku­ra­to­rem z wie­lo­let­nim sta­żem i na­by­te do­świad­cze­nie przy­po­mi­na­ło mu o sta­rej praw­dzie, że pierw­sze wra­że­nie bywa myl­ne, ale z ko­lei in­tu­icja pod­po­wia­da­ła, aby ukryć po­li­cjan­ta, przy­naj­mniej do cza­su aż wy­zdro­wie­je.


  *


  Już na­stęp­ne­go dnia po ope­ra­cji, gdy tyl­ko stan pa­cjen­ta usta­bi­li­zo­wał się na tyle, by moż­na go było bez­piecz­nie prze­trans­por­to­wać, Fi­dle­ra prze­wie­zio­no do szpi­ta­la Świę­tej Zo­fii. Kil­ka dni póź­niej, po znacz­nej po­pra­wie, prze­nie­sio­no go do pry­wat­nej kli­ni­ki w Kon­stan­ci­nie. Jed­nak cały czas był nie­przy­tom­ny, co było efek­tem świa­do­me­go wpro­wa­dze­nia w śpiącz­kę far­ma­ko­lo­gicz­ną przez le­ka­rzy.


  Z tego to po­wo­du pa­cjent nie mógł wie­dzieć, że czte­ry dni po zda­rze­niu, na cmen­ta­rzu na Wól­ce od­był się po­grzeb jego sa­me­go oraz żony. Dwie trum­ny, z któ­rych tyl­ko w jed­nej spo­czy­wa­ło cia­ło, w dru­giej zaś czte­ry cięż­kie drew­nia­ne bale, tra­fi­ły do wspól­ne­go gro­bu. Pod­czas uro­czy­sto­ści obec­ni byli ko­le­dzy i przy­ja­cie­le oboj­ga, przy­szło też wie­lu po­li­cjan­tów i po­li­cjan­tek z war­szaw­skich ko­mi­sa­ria­tów. Wśród kil­ku­set osób obec­nych na ce­re­mo­nii tyl­ko dwie wie­dzia­ły, że jed­na trum­na jest drew­nia­ną nie tyl­ko z na­zwy. Obok Ka­si­cy był to za­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra ape­la­cyj­ne­go w War­sza­wie Ja­ro­sław Jasz­czy­szyn. Z tą róż­ni­cą, że ten pierw­szy nie wie­dział, iż dru­gi też po­sia­da taką wie­dzę.


  Kie­dy na cmen­ta­rzu roz­brzmiał mo­tyw z „Gla­dia­to­ra” Ri­dleya Scot­ta – ta­kie było ży­cze­nie Fi­dle­ra, co po­twier­dzał zna­le­zio­ny w domu te­sta­ment – nie­mal wszy­scy mie­li łzy w oczach, na­wet ci dwaj, któ­rzy wie­dzie­li o mi­sty­fi­ka­cji. Jasz­czy­szyn się­gnął do kie­sze­ni spodni wro­cław­skiej fir­my Twins, pro­du­cen­ta luk­su­so­wych gar­ni­tu­rów, ubie­ra­ją­cej ta­kie sła­wy jak Da­vid Bec­kham, Rob­bie Wil­liams czy An­tho­ny Hop­kins, tyl­ko po to, by ze zdu­mie­niem stwier­dzić, że nie ma w niej chu­s­tecz­ki.


  – Pro­szę – Ka­si­ca po­dał mu pacz­kę hi­gie­nicz­nych. Obaj z da­le­ka rzu­ca­li się w oczy. Jasz­czy­szyn był bo­wiem wy­so­ki, po­tęż­nie zbu­do­wa­ny, a przy ni­skim i krę­pym Ka­si­cy wy­glą­dał wręcz na ol­brzy­ma.


  – Dzię­ku­ję – szep­nął Jasz­czy­szyn w od­po­wie­dzi. – Pa­nie pro­ku­ra­to­rze, moż­na na słów­ko? – spy­tał ci­cho, bio­rąc ko­le­gę pod ra­mię.


  – Te­raz? – wie­dział do­sko­na­le, że za­stęp­cy pro­ku­ra­to­ra ape­la­cyj­ne­go się nie od­ma­wia, ale mimo to dziw­ny wy­da­wał mu się po­mysł, by roz­ma­wiać o spra­wach za­wo­do­wych w ta­kim miej­scu i cza­sie.


  – Tak – rzu­cił krót­ko. – Zaj­mę panu tyl­ko chwi­lę.


  Męż­czyź­ni w mil­cze­niu po­de­szli do li­mu­zy­ny Jasz­czy­szy­na. Ka­si­ca zlu­stro­wał auto spoj­rze­niem łą­czą­cym w so­bie za­zdrość i nie­smak. Za­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra ape­la­cyj­ne­go w śro­do­wi­sku praw­ni­czym zna­ny był ze swo­je­go za­mi­ło­wa­nia do ota­cza­nia się luk­su­so­wy­mi do­bra­mi. Mer­ce­des S 600 był jed­nym z nich. Zresz­tą, nie bez przy­czy­ny w bran­ży do­ro­bił się prze­zwi­ska „Po­nad Dwa Ty­sią­ce”. Ksy­wa bra­ła się z tego, że przy każ­dej moż­li­wej oka­zji chwa­lił się swo­imi bu­ta­mi ro­bio­ny­mi na za­mó­wie­nie, któ­re kosz­to­wa­ły „Po­nad dwa ty­sią­ce zło­tych!”.


  – Słu­cham pana, pa­nie pro­ku­ra­to­rze – Ka­si­ca ode­rwał wzrok od wy­chu­cha­ne­go auta, spoj­rzał na ko­le­gę po fa­chu.


  – Cho­dzi mi po gło­wie pew­na myśl... – za­czął Jasz­czy­szyn. – Wpa­dłem na po­mysł, jak mo­gli­by­śmy wy­ko­rzy­stać tę hi­sto­rię i sa­me­go Fi­dle­ra...


  – Wy­ko­rzy­stać zmar­łe­go? – nie krył zdzi­wie­nia.


  – Świet­nie pan gra – uśmiech­nął się. – Wiem, że prze­niósł pan go do Kon­stan­ci­na.


  – Aha – był to­tal­nie za­sko­czo­ny. – W jaki spo­sób chce pan go wy­ko­rzy­stać? – rzekł po dłuż­szej chwi­li. – Wciąż jest w śpiącz­ce.


  – Wła­ści­wie, to nie chcę go wy­ko­rzy­sty­wać, to okre­śle­nie ko­ja­rzy się bar­dzo pe­jo­ra­tyw­nie – Jasz­czy­szyn znów wziął Ka­si­cę pod rękę. – Wła­ści­wie, to chciał­bym mu po­móc.


  *


  Mi­nę­ło za­le­d­wie pięć dni od za­bój­stwa żony Fi­dle­ra i pró­by za­mor­do­wa­nia sa­me­go po­li­cjan­ta, gdy ko­le­dzy po fa­chu, szu­ka­jąc spraw­ców, wpa­dli na obie­cu­ją­cy trop. Tak się zda­rzy­ło, że ucie­ka­ją­ce­go z Ką­ci­ka Szczę­ścia nis­sa­na z trze­ma po­tęż­nie zbu­do­wa­ny­mi męż­czy­zna­mi wi­dział pe­wien star­szy je­go­mość, miesz­ka­niec są­sied­niej uli­cy, któ­ry aku­rat w tym cza­sie pie­lę­gno­wał ró­ża­ne klom­by w przy­do­mo­wym ogród­ku. Po­nie­waż kie­row­ca auta pę­dził jak wa­riat, nie­mal sta­ra­no­wał po­ru­sza­ją­cą się przy po­mo­cy cho­dzi­ka są­siad­kę star­sze­go pana, ten za­pi­sał nu­me­ry re­je­stra­cyj­ne. Kie­dy na­za­jutrz prze­czy­tał w ga­ze­cie ar­ty­kuł o za­bój­stwie po­li­cjan­ta i jego żony, na­tych­miast sko­ja­rzył to z czar­nym nis­sa­nem.


  Po­nie­waż star­szy pan był eme­ry­to­wa­nym woj­sko­wym, na­tych­miast po­je­chał na dziel­ni­co­wy ko­mi­sa­riat. Szef po­ste­run­ku był na tyle in­te­li­gent­ny, że nie ogra­ni­czył się do spi­sa­nia ze­zna­nia, tyl­ko bez­zwłocz­nie po­wia­do­mił ko­men­dan­ta miej­skie­go, a ten od razu wy­słał na miej­sce funk­cjo­na­riu­szy pro­wa­dzą­cych śledz­two. Ci nie li­czy­li na prze­łom, tym bar­dziej że ta­bli­ce re­je­stra­cyj­ne były kra­dzio­ne, ale po­sta­no­wi­li spró­bo­wać szczę­ścia. Prze­słu­cha­nie star­sze­go pana nie trwa­ło dłu­go, ale było nad wy­raz owoc­ne. Oka­za­ło się bo­wiem, że eme­ryt nie tyl­ko za­pi­sał nu­me­ry re­je­stra­cyj­ne nis­sa­na, ale tak­że zdą­żył się przyj­rzeć kie­row­cy auta. I to na tyle do­kład­nie, że za­no­to­wał w pa­mię­ci kil­ka waż­nych szcze­gó­łów. Kie­dy star­szy pan po­dał, że w uchu kie­row­cy tkwi­ło kil­ka du­żych kol­czy­ków, funk­cjo­na­riu­sze spoj­rze­li na sie­bie zna­czą­co. Gdy do­dał, że dol­na szczę­ka męż­czy­zny była moc­no wy­su­nię­ta do przo­du, po­li­cjan­ci na­bra­li pew­no­ści co do per­so­na­liów kie­row­cy.


  Nie zwle­ka­jąc, po­pro­si­li star­sze­go pana o wi­zy­tę na ko­men­dzie, tam po­ka­za­li mu zdję­cia kil­ku no­to­wa­nych prze­stęp­ców. Eme­ryt bez wa­ha­nia wska­zał na jed­ne­go z nich: Krzysz­to­fa Li­ter­skie­go.


  Na­mie­rze­nie męż­czy­zny za­bra­ło po­li­cjan­tom dwa dni. Nie­ste­ty, pod­czas pró­by jego za­trzy­ma­nia w „Sza­lo­nej Nim­fo­man­ce”, pod­rzęd­nej spe­lu­nie ze strip­ti­zem, do­szło do wy­mia­ny ognia, w wy­ni­ku któ­rej Li­ter­ski zo­stał cięż­ko ran­ny. Prze­wie­zio­ny do szpi­ta­la zmarł po kil­ku go­dzi­nach, nie od­zy­skaw­szy przy­tom­no­ści.


  W ten spo­sób je­dy­ny ślad mo­gą­cy do­pro­wa­dzić śled­czych do zle­ce­nio­daw­ców po­dwój­nej eg­ze­ku­cji znik­nął bez­pow­rot­nie.


  *


  W biu­rze Jasz­czy­szy­na at­mos­fe­ra gęst­nia­ła z mi­nu­ty na mi­nu­tę, bo za­rów­no on, jak i za­stęp­ca dy­rek­to­ra Cen­tral­ne­go Biu­ra Śled­cze­go, nad­in­spek­tor Woj­ciech Bryn­dza, ćmi­li pa­pie­ro­sa za pa­pie­ro­sem. Ka­si­ca już na sa­mym po­cząt­ku roz­mo­wy po­pro­sił o otwar­cie okna, ale to nie­wie­le dało. W do­dat­ku czuć było na­pię­cie, ja­kie wy­two­rzy­ło się mię­dzy pro­ku­ra­to­ra­mi. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło, że doj­dzie do kon­fron­ta­cji.


  – Czy ja do­brze zro­zu­mia­łem, pa­nie pro­ku­ra­to­rze? – spy­tał Ka­si­ca, sta­ra­jąc się ze wszyst­kich sił nie po­zwo­lić so­bie na wy­buch zło­ści. – Fa­ce­to­wi do­pie­ro co za­mor­do­wa­no żonę, nie mó­wiąc o tym, co z nią wcze­śniej zro­bio­no – aż wzdryg-nął się na wspo­mnie­nie do­ku­men­ta­cji fo­to­gra­ficz­nej wy­ko­na­nej w domu Fi­dle­ra. – Sam nie­mal stra­cił ży­cie pod­czas za­ma­chu, zo­stał cięż­ko ran­ny, or­to­pe­dom jego pra­wą sto­pę cu­dem uda­ło się po­skła­dać do kupy, wciąż nie od­zy­skał przy­tom­no­ści – wy­li­czał, co­raz bar­dziej pod­no­sząc głos. – A pan chce mu za­pro­po­no­wać coś ta­kie­go?


  – Dzi­siaj rano kon­tak­to­wa­łem się z le­ka­rzem pro­wa­dzą­cym. Ju­tro za­czną go wy­bu­dzać ze śpiącz­ki – od­parł Jasz­czy­szyn bez­na­mięt­nym to­nem, zu­peł­nie jak­by mó­wił o sprze­da­ży wę­gla na zimę. – Po­tem damy mu dwa, trzy mie­sią­ce na doj­ście do sie­bie i przed­sta­wi­my na­szą pro­po­zy­cję.


  – Na­szą? – rzu­cił Ka­si­ca.


  – Na­szą – po­twier­dził zde­cy­do­wa­nie Bryn­dza.


  – Na­wet je­że­li le­ka­rzom uda się wy­bu­dza­nie, to za­nim Fi­dler wró­ci do peł­nej spraw­no­ści fi­zycz­nej, miną ty­go­dnie, je­śli nie mie­sią­ce. Nie mó­wiąc już o tym, że bę­dzie mu­siał po­zbie­rać się psy­chicz­nie – Ka­si­ca się nie pod­da­wał.


  – Ten czas wy­ko­rzy­sta­my na przy­go­to­wa­nie ope­ra­cji. Ta­kich skom­pli­ko­wa­nych dzia­łań nie da się prze­pro­wa­dzić z dnia na dzień – Jasz­czy­szyn był nie­ustę­pli­wy. – A co do psy­chi­ki Fi­dle­ra, to my­ślę, że bę­dzie bar­dzo za­do­wo­lo­ny z moż­li­wo­ści, jaką chce­my mu dać.


  *


  – Nie daję mu więk­szych szans na po­wrót do peł­nej spraw­no­ści – Al­bin Rze­szo­tar­ski, szef pry­wat­nej kli­ni­ki w Kon­stan­ci­nie i jed­no­cze­śnie świa­to­wej kla­sy or­to­pe­da, po­więk­szył ob­raz na ekra­nie mo­ni­to­ra. Na zdję­ciu wię­cej miej­sca zaj­mo­wa­ły śru­by niż ko­ści sto­py. – Nasi ko­le­dzy ze Świę­tej Zo­fii wy­ko­na­li ka­wał do­brej ro­bo­ty, ale cu­dów w me­dy­cy­nie nie ma. My­ślisz, że fa­cet bę­dzie w sta­nie nor­mal­nie cho­dzić? – zwró­cił się do swo­je­go za­stęp­cy, Eu­ge­niu­sza Ja­roc­kie­go.


  – Trzy mie­sią­ce – od­parł Ja­roc­ki.


  – Ja­kie trzy mie­sią­ce?


  – Tyle cza­su mu zaj­mie re­ha­bi­li­ta­cja. Za­ło­żę się, że za 90 dni bę­dzie w świet­nej for­mie fi­zycz­nej.


  – Skąd ta pew­ność?


  – Jego or­ga­nizm jest nie­zwy­kle sil­ny – Ja­roc­ki po­ki­wał gło­wą z uzna­niem. – Daw­no nie spo­tka­łem pa­cjen­ta, u któ­re­go wi­dział­bym tak sil­ną chęć prze­ży­cia. Rany goją się znacz­nie szyb­ciej, niż moż­na by przy­pusz­czać.


  – Przyj­mu­ję za­kład – Rze­szo­tar­ski wy­cią­gnął rękę w stro­nę za­stęp­cy. – O ile?


  – Jak zwy­kle – Ja­roc­ki uści­snął dłoń sze­fa. – O jed­ną bu­tel­kę.


  – Szkoc­kiej?


  – Nie – skrzy­wił się. – Szkoc­ką wy­gra­łem ostat­nio. Chwa­li­łeś się nie­daw­no pa­cjen­tem, któ­ry spre­zen­to­wał ci praw­dzi­wą serb­ską śli­wo­wi­cę...


  – Moc­no pod­bi­jasz staw­kę. Zgo­dzę się pod wa­run­kiem, że po­sta­wisz to­kaj, wiesz któ­ry.


  – Nie mogę do­cze­kać się mo­men­tu, kie­dy po­czu­ję na ję­zy­ku ten cierp­ki smak śliw­ki – Ja­roc­ki uśmiech­nął się sze­ro­ko.


  – Cier­pli­wo­ści, mój dro­gi, cier­pli­wo­ści – Rze­szo­tar­ski od­po­wie­dział rów­nie sze­ro­kim uśmie­chem. – Naj­pierw zaj­mij­my się wy­bu­dza­niem pa­cjen­ta ze śpiącz­ki. Wy­da­łeś pie­lęg-niar­kom dys­po­zy­cje?


  – Wy­da­łem, ale wolę to nad­zo­ro­wać oso­bi­ście – wstał z fo­te­la. – A ty le­piej za­cznij szy­ko­wać szkło.


  *


  Kie­dy Ka­si­ca za­mknął za sobą drzwi, miał nie­od­par­te wra­że­nie, jak­by coś prze­grał. Był zły, że stra­cił pa­no­wa­nie nad sobą i w pew­nym mo­men­cie dys­ku­sji pu­ści­ły mu ner­wy. Z dru­giej jed­nak stro­ny od­czu­wał coś na kształt dumy, bo po­tra­fił się wsta­wić za Fi­dle­rem. Cho­ciaż tak na­praw­dę, to czy mógł ro­ścić so­bie pra­wo do obro­ny nie­przy­tom­ne­go przy­ja­cie­la? – Rów­nie do­brze ta pro­po­zy­cja może mu od­po­wia­dać – mruk­nął pod no­sem, wy­cho­dząc z bu­dyn­ku.


  *


  Mniej wię­cej w tym cza­sie, w któ­rym Ka­si­ca był już na scho­dach, Jasz­czy­szyn po­czę­sto­wał Bryn­dzę cy­ga­rem.


  – My­ślisz, że Fi­dler się zgo­dzi na taką pod­mian­kę? – spy­tał pro­ku­ra­tor son­du­ją­co.


  – To je­den z na­szych naj­lep­szych lu­dzi. Ma sta­lo­we ner­wy... – za­czął Bryn­dza.


  – Ale chciał się wy­co­fać z gry – za­uwa­żył cel­nie.


  – Nie­daw­no się oże­nił, miał za­miar skoń­czyć z pra­cą taj­nia­ka pod przy­kryw­ką. Ale by­naj­mniej nie dla­te­go, że za­czął się bać.


  – Więc jaki był po­wód tej na­głej od­mia­ny? – Jasz­czy­szyn wy­pu­ścił dwa zgrab­ne kół­ka dymu.


  – Prze­cież mó­wi­łem, że nie­daw­no się oże­nił – zi­ry­to­wał się. – Rok albo pół­to­ra roku temu. Wiesz, jak to jest z mło­dy­mi żon­ko­sia­mi: lube za­czy­na­ją im wier­cić dziu­rę w brzu­chu, że za dużo ry­zy­ku­ją, że ty­go­dnia­mi nie ma ich w domu.


  – Bab­skie ga­da­nie – prych­nął.


  – Wiem, że ty od swo­jej sta­rej ucie­kasz co dnia do pra­cy albo co rusz wy­sy­łasz ją na dwu­ty­go­dnio­we wcza­sy do ciep-łych kra­jów, ale nie dziw się ta­kie­mu mło­ko­so­wi, że chciał po­uży­wać ży­cia – uśmiech­nął się Bryn­dza. – Szko­da mi chło­pa­ka. Kie­dy się obu­dzi, cze­ka go cięż­ka prze­pra­wa. Nie każ­dy po czymś ta­kim się po­zbie­ra – za­my­ślił się.


  – Prze­stań mi tu fi­lo­zo­fo­wać – wark­nął Jasz­czy­szyn. – Nada się do tej ro­bo­ty?


  – Je­śli się nie za­ła­mie tym, cze­go się wkrót­ce do­wie, a złość wy­wo­ła w nim chęć ze­msty, to jak naj­bar­dziej.


  – Świet­nie – wy­pu­ścił ko­lej­ne kół­ka dymu. – Mu­si­my go prze­ko­nać, że nasz plan to ide­al­na oka­zja do re­wan­żu.


  – A co z Ła­si­cą? – spy­tał Bryn­dza, ma­jąc na my­śli Ka­si­cę, za ple­ca­mi któ­re­go po­wszech­nie uży­wa­no mało sym­pa­tycz­ne­go prze­zwi­ska.


  – Trze­ba go przy naj­bliż­szej oka­zji de­li­kat­nie od­su­nąć od spra­wy – od­parł Jasz­czy­szyn zde­cy­do­wa­nie. – Jest nam kom­plet­nie do ni­cze­go nie­po­trzeb­ny a w pew­nym mo­men­cie mógł­by się stać nie­bez­piecz­ny. Tyl­ko by się pa­łę­tał pod no­ga­mi.


  *


  Mało bra­ko­wa­ło, a Rze­szo­tar­ski tra­fił­by z dia­gno­zą w przy­sło­wio­wą dzie­siąt­kę. Wy­bu­dza­nie Fi­dle­ra za­bra­ło mniej cza­su, niż moż­na by prze­wi­dy­wać na pod­sta­wie tego, co mó­wi­ły o tym pod­ręcz­ni­ki me­dycz­ne. Jed­nak gdy pa­cjent od­zy­skał przy­tom­ność, a po­tem, po kil­ku dniach, tak­że peł­nię świa­do­mo­ści, na­stą­pi­ło dra­ma­tycz­ne po­gor­sze­nie sta­nu zdro­wia. Kie­dy do­tar­ło do nie­go, że ni­g­dy już nie zo­ba­czy uko­cha­nej żony, za­ła­mał się.


  Przez pierw­sze dni nie chciał pić ani jeść, nie prze­ko­ny­wa­ły go proś­by, bła­ga­nia a na koń­cu groź­by per­so­ne­lu, dla­te­go też zde­cy­do­wa­no się na przy­wró­ce­nie kro­plów­ki. Jed­nak dla męż­czy­zny w tym wie­ku i przy jego tę­żyź­nie fi­zycz­nej ta­kie trak­to­wa­nie or­ga­ni­zmu nie mo­gło się skoń­czyć ni­czym in­nym jak tym, czym się skoń­czy­ło: za­czął bły­ska­wicz­nie chud­nąć. I o ile nikt mu na wagę sta­wać nie ka­zał, to i bez tego go­łym okiem było wi­dać, jak szyb­ko tra­ci masę.


  Tak więc ósme­go dnia po prze­bu­dze­niu, gdy ko­lej­ny raz od­mó­wił je­dze­nia, cier­pli­wość pie­lę­gniar­ki od­dzia­ło­wej się wy­czer­pa­ła. Sio­stra w nie­wy­bred­nych sło­wach wy­ja­śni­ła Fi­dle­ro­wi, co my­śli o ta­kim za­cho­wa­niu. Ale i ta re­pry­men­da nie przy­nio­sła­by skut­ku, gdy­by nie na­gły zwrot szpi­tal­nej ak­cji, wy­ko­na­ny przez od­dzia­ło­wą w ge­ście roz­pa­czy. Wi­dząc, że jej ar­gu­men­ta­cja tra­fia jak kula w płot, się­gnę­ła po eks­tre­mal­ny oręż. Mia­no­wi­cie zdra­dzi­ła, że Fi­dler stał się przed­mio­tem za­kła­du mię­dzy sze­fem kli­ni­ki a jego za­stęp­cą.


  Re­ak­cja po­li­cjan­ta na tę wia­do­mość była jak rysa na żel­be­to­wym mo­no­li­cie. Pie­lę­gniar­ka po­sta­no­wi­ła pójść za cio­sem i wy­ja­wi­ła, o co za­ło­ży­li się obaj le­ka­rze. Kil­ka go­dzin póź­niej sio­stra była już pew­na suk­ce­su, wi­dząc, jak opór Fi­dle­ra pęka ni­czym my­dla­na bań­ka. Jesz­cze tego sa­me­go dnia pa­cjent po­pro­sił o lek­ką ko­la­cję, na­za­jutrz trze­ba było od­ma­wiać mu do­kła­dek, a do­sta­wał nie­mal gło­do­we ra­cje żyw­no­ścio­we, dla bez­pie­czeń­stwa. Za to trzy dni póź­niej pa­ła­szo­wał już po­dwój­ne por­cje.


  Bły­ska­wicz­nie za­czął wra­cać do for­my fi­zycz­nej, za­bie­gi re­ha­bi­li­ta­cyj­ne wy­peł­nia­ły mu pra­wie całe dnie. Le­ka­rze wy­ko­rzy­sta­li oka­zję i skie­ro­wa­li go na in­dy­wi­du­al­ne se­sje te­ra­peu­tycz­ne z psy­cho­lo­giem. O dzi­wo, pa­cjent tym ra­zem nie pro­te­sto­wał, wręcz prze­ciw­nie, sam za­pro­po­no­wał, by nie ogra­ni­czać się tyl­ko do spo­tkań w dni ro­bo­cze.


  Po dwóch mie­sią­cach od wy­bu­dze­nia ze śpiącz­ki Fi­dle­ro­wi po­zwo­lo­no na co­dzien­ne krót­kie spa­ce­ry w ogro­dzie oka­la­ją­cym kli­ni­kę. Po ko­lej­nym przy­szedł czas na truch­ta­nie na co­raz dłuż­szych dy­stan­sach.


  Do­kład­nie czte­ry mie­sią­ce i dwa dni od mo­men­tu od­zy­ska­nia przy­tom­no­ści, Fi­dler prze­biegł pięć ki­lo­me­trów, ani razu nie po­czuw­szy więk­sze­go bólu w pra­wej sto­pie, bo mniej­szy był już jego sta­łym to­wa­rzy­szem. Zzia­ja­ny wra­cał do swo­je­go po­ko­ju, z za­mia­rem wzię­cia od­świe­ża­ją­ce­go prysz­ni­ca, gdy we­wnątrz za­stał Rze­szo­tar­skie­go i Ja­roc­kie­go, obu w świet­nych hu­mo­rach i z kie­lisz­ka­mi w dło­niach.


  – Im­pre­za? – spy­tał Fi­dler, pró­bu­jąc uspo­ko­ić od­dech. – Pa­no­wie pro­fe­so­ro­wie chy­ba po­my­li­li po­kój.


  – By­naj­mniej, pa­nie Wie­sła­wie, by­naj­mniej – Ja­roc­ki pod­niósł kie­li­szek, wy­ko­nał nim kil­ka ma­łych młyn­ków i umo­czył usta. – Pi­je­my pań­skie zdro­wie.


  – Moją serb­ską śli­wo­wi­cą – do­pre­cy­zo­wał Rze­szo­tar­ski. Je­że­li był z tego po­wo­du smut­ny, to nie dał tego po so­bie po­znać. – Pół żar­tem, pół se­rio mógł­bym po­wie­dzieć, że mnie pan roz­cza­ro­wał.


  – Bo? – Fi­dler się­gnął po ręcz­nik wi­szą­cy na opar­ciu krze­sła, otarł nim spo­co­ną twarz, z któ­rej lały się stru­gi potu.


  – Nie­czę­sto zda­rza mi się tak nie­traf­na dia­gno­za – wy­ja­śnił Rze­szo­tar­ski. – Ale nie mam za­mia­ru z tego po­wo­du roz­pa­czać. Naj­waż­niej­sze, że wró­cił pan do peł­nej for­my.


  – Jak noga? – za­cie­ka­wił się Ja­roc­ki.


  – Boli co­raz mniej – od­po­wie­dział Fi­dler. – Naj­moc­niej do­skwie­ra przy zmia­nach po­go­dy.


  – Do tego musi się pan, nie­ste­ty, przy­zwy­cza­ić – Ja­roc­ki wzru­szył ra­mio­na­mi. – Pań­ska sto­pa do koń­ca ży­cia bę­dzie ro­bić za ba­ro­metr.


  – Przy­naj­mniej będę mógł so­bie da­ro­wać oglą­da­nie pro­gnoz po­go­dy – Fi­dler uśmiech­nął się kwa­śno. – Pa­no­wie ob­le­wa­cie po­wrót pa­cjen­ta do zdro­wia, lecz ja­koś trze­cie­go kie­lisz­ka dla mnie nie wi­dzę. Gdzie wa­sze ma­nie­ry?


  – Chęt­nie pana po­czę­stu­je­my, ale nie dzi­siaj – od­parł Rze­szo­tar­ski.


  – A my­śla­łem, że śli­wo­wi­ca na­le­ży do pro­fe­so­ra Ja­roc­kie­go – zdzi­wił się Fi­dler. – To prze­cież pan wy­grał za­kład, praw­da?


  – Moja śli­wo­wi­ca, ale to on jest na­dal sze­fem – za­śmiał się Ja­roc­ki.


  – Dla­cze­go nie dziś? – Fi­dler wró­cił do po­przed­niej my­śli.


  – Bo za pół go­dzi­ny bę­dzie pan miał go­ści z pro­ku­ra­tu­ry. Wo­le­li­by­śmy, żeby nie wy­czu­li od pana woni al­ko­ho­lu – wy­tłu­ma­czył Rze­szo­tar­ski, do­pi­ja­jąc tru­nek. – My wła­śnie koń­czy­my zmia­nę i je­dzie­my do domu. Tak­sów­ką oczy­wi­ście – do­dał, wi­dząc py­ta­ją­ce spoj­rze­nie po­li­cjan­ta.


  ROZDZIAŁ 3


  – Mamy dla pana pro­po­zy­cję – Jasz­czy­szyn za­czął bez zbęd­ne­go wstę­pu, od razu po tym, jak Ka­si­ca przed­sta­wił jego i Bryn­dzę Fi­dle­ro­wi. Oprócz pa­cjen­ta wszy­scy sta­li. Fi­dle­ro­wi przy­dzie­lo­no luk­su­so­wą salę jed­no­oso­bo­wą, prze­stron­ną na tyle, by zmie­ści­ła tak­że kil­ko­ro od­wie­dza­ją­cych, jed­nak gdy tyl­ko do­wie­dział się o pla­no­wa­nej wi­zy­cie, ka­zał wy­nieść krze­sła na ko­ry­tarz, za­mknął okno i wy­łą­czył kli­ma­ty­za­cję. Wy­star­czy­ło kil­ka chwil, by w po­miesz­cze­niu zro­bi­ło się go­rą­co. Aby spo­tę­go­wać efekt, Fi­dler nie po­zwo­lił na­wet lek­ko uchy­lić okna, tłu­ma­cząc po­kręt­nie, że zro­bi się prze­ciąg. Bryn­dzy ci­snę­ło się na usta py­ta­nie, jak w ta­kim wy­pad­ku może nor­mal­nie funk­cjo­no­wać, ale po­wstrzy­mał się od za­da­nia go.


  – Je­stem pe­wien, że pana za­in­te­re­su­je – kon­ty­nu­ował Jasz­czy­szyn, nie­zra­żo­ny bra­kiem za­cie­ka­wie­nia ze stro­ny Fi­dle­ra.


  – A ja je­stem pe­wien, że nie – wy­pa­lił Ka­si­ca.


  – Ko­lej­na ak­cja? – mruk­nął Fi­dler. – Na­wet mi nie da­cie dojść do sie­bie.


  – To nie tak – Jasz­czy­szyn za­ma­chał ner­wo­wo rę­ko­ma. – Pro­szę mi po­zwo­lić, a wpro­wa­dzę pana w szcze­gó­ły. Je­stem pe­wien, że...


  – Wiem, że jest pan pe­wien – prze­rwał mu Fi­dler. – Już raz to pan po­wie­dział. Przed chwi­lą.


  – Może przejdź­my do kon­kre­tów? – za­pro­po­no­wał Bryn­dza, ocie­ra­jąc dło­nią spo­co­ne czo­ło.


  – Nie słu­chaj ich – Ka­si­ca spoj­rzał bła­gal­nie na Fi­dle­ra.


  – Albo się pan za­mknie, albo pana wy­pro­szę – Jasz­czy­szyn był bli­ski wy­bu­chu.


  – To ja tu je­stem go­spo­da­rzem i tyl­ko ja mogę Jur­ka wy­pro­sić – rzekł twar­do Fi­dler. – Pa­nów zresz­tą też – do­dał zna­czą­co.


  – Prze­pra­szam – Jasz­czy­szyn nie­zwy­kle rzad­ko uży­wał tego sło­wa i sam ten fakt był wart od­no­to­wa­nia. – Mogę po­wie­dzieć, o co cho­dzi?


  – Nie – uciął Fi­dler. – Co tam masz? – zwró­cił się z py­ta­niem do Ka­si­cy. – To, o czym my­ślę?


  – Tak – od­po­wie­dział Ka­si­ca.


  – Po­każ mi akta – wy­ce­dził Fi­dler.


  – Mo­żesz mnie wy­pro­sić, a na­wet wy­rzu­cić przez okno, a i tak ci ich nie po­ka­żę – Ka­si­ca był wy­raź­nie wzbu­rzo­ny. – Ża­den mąż nie po­wi­nien cze­goś ta­kie­go oglą­dać.


  – Pro­szę po­ka­zać akta panu Fi­dle­ro­wi – po­le­cił Jasz­czy­szyn.


  – Nie – od­rzekł twar­do Ka­si­ca.


  – Czy mu­szę panu przy­po­mi­nać, że je­stem pana prze­ło­żo­nym? – Jasz­czy­szyn się zde­ner­wo­wał.


  – Mam do­brą pa­mięć – od­ciął się Ka­si­ca.


  – Pa­no­wie, bez ner­wów – je­śli Bryn­dza chciał peł­nić funk­cję me­dia­to­ra, to osią­gnął efekt od­wrot­ny do za­mie­rzo­ne­go.


  – Nie mów mi, co mam ro­bić – syk­nął Jasz­czy­szyn w stro­nę ko­men­dan­ta. – Wy­star­czy, że pan pro­ku­ra­tor pró­bu­je to ro­bić. Akta.


  – Na ja­kiej pod­sta­wie? – Ka­si­ca uda­wał głu­pie­go.


  – Jako czło­nek naj­bliż­szej ro­dzi­ny mam chy­ba pra­wo wglą­du do akt do­ty­czą­cych mor­der­stwa mo­jej żony? – Fi­dler po­now­nie włą­czył się do roz­mo­wy.


  – Oczy­wi­ście, że masz ta­kie pra­wo – przy­znał Ka­si­ca. – Ale ja mam pra­wo ci od­mó­wić, w tym przy­pad­ku po­wo­łam się na twój stan zdro­wia. Od­wo­łasz się, sąd przy­zna ci ra­cję. Wte­dy ja od­wo­łam się do in­stan­cji wyż­szej, po­now­nie prze­gram, a de­cy­zja sądu bę­dzie już osta­tecz­na. Tyl­ko że za­nim do tego doj­dzie, miną ze dwa mie­sią­ce. A ty w tym cza­sie na­bie­rzesz sił po­trzeb­nych do tego, żeby się z tym zmie­rzyć – stuk­nął pal­ca­mi w tecz­kę.


  – Jest też inna opcja – Jasz­czy­szyn uśmiech­nął się sze­ro­ko. – Wy­dam po­le­ce­nie służ­bo­we i po­ka­że pan do­ku­men­ty panu Fi­dle­ro­wi – wy­cią­gnął rękę.


  – Chcę to mieć na pi­śmie – Ka­si­ca ob­jął tecz­kę obu­rącz, tu­ląc ją do sie­bie ni­czym mat­ka cho­re dziec­ko do pier­si.


  – Za­raz mnie tra­fi – wark­nął Jasz­czy­szyn. Bryn­dza po­dał mu kart­kę pa­pie­ru i dłu­go­pis, Jasz­czy­szyn przez mi­nu­tę pi­sał, jako pod­kład­kę wy­ko­rzy­stu­jąc ścia­nę, klnąc przy tym pod no­sem. Gdy skoń­czył, po­dał pi­smo Ka­si­cy, mó­wiąc: – Wy­star­czy?


  Ka­si­ca prze­biegł wzro­kiem po kart­ce, bez sło­wa po­dał Fi­dle­ro­wi akta.


  – I po co to panu było? – spy­tał Jasz­czy­szyn, pa­trząc Ka­si­cy pro­sto w oczy.


  – Po to – Ka­si­ca wy­trzy­mał spoj­rze­nie – żeby mieć czy­ste su­mie­nie.


  *


  Kie­dy Fi­dler otrzy­mał akta spra­wy, po­pro­sił o po­zo­sta­wie­nie go sa­me­go na go­dzi­nę. Gdy pro­ku­ra­to­rzy i ko­men­dant wy­szli, otwo­rzył sze­ro­ko okno i za­czął czy­tać. Do­kład­nie po go­dzi­nie uchy­lił drzwi i ge­stem ręki za­pro­sił męż­czyzn do środ­ka, ka­żąc im za­brać ze sobą krze­sła. Sam za­czął spa­ce­ro­wać po po­ko­ju.


  – Słu­cham – rzu­cił, gdy wszy­scy już usie­dli.


  – W skró­cie: chce­my wsa­dzić pana do wię­zie­nia w Wo­ło­wie, na góra kil­ka mie­się­cy – za­czął Jasz­czy­szyn. – Ale moż­li­we, że wy­star­czy kil­ka ty­go­dni.


  – Tra­fi pan do celi, w któ­rej sie­dzi Grze­gorz Owsian­ka – do­po­wie­dział Bryn­dza. – I niech pana cza­sem nie zmy­li jego na­zwi­sko.


  – Nie­po­trzeb­na uwa­ga – Fi­dler zbił usta w ciup. – Har­ce­rza by­ście mi nie wy­sta­wia­li.


  – Jak naj­bar­dziej słusz­ne spo­strze­że­nie – Jasz­czy­szyn spoj­rzał na ko­men­dan­ta spod byka. – Owsian­ka to je­den z naj­nie­bez­piecz­niej­szych prze­stęp­ców w Pol­sce – z ak­tów­ki wy­cią­gnął plik do­ku­men­tów, szyb­ko je prze­wer­to­wał, wrę­czył Fi­dle­ro­wi kart­kę ze zdję­ciem. – Jest sze­fem du­żej gru­py prze­stęp­czej, któ­rej człon­ko­wie sami sie­bie na­zy­wa­ją Ter­mi­na­to­ra­mi. I fak­tycz­nie, są tak bez­względ­ni, że za­słu­gu­ją na to mia­no. Gru­pa Ja­ce­go była jej czę­ścią, któ­rą Ter­mi­na­to­rzy nie­daw­no wchło­nę­li.


  – Roz­pra­co­wy­wa­łem lu­dzi Ja­ce­go, ale tego nie wie­dzia­łem – zdzi­wił się Fi­dler.


  – To świe­ża in­for­ma­cja i do tego ści­śle taj­na – wy­ja­śnił Bryn­dza.


  – Ma­cie ko­goś u Ter­mi­na­to­rów? – spy­tał Fi­dler.


  Jasz­czy­szyn i Bryn­dza spoj­rze­li na sie­bie zna­czą­co, ża­den się nie ode­zwał.


  – Je­śli mam dla was nad­sta­wiać tył­ka, chcę wie­dzieć o wszyst­kim – oświad­czył Fi­dler. – A taj­ne przez po­uf­ne to wie­cie gdzie mo­że­cie so­bie wsa­dzić.


  – Mamy ko­goś wśród Ter­mi­na­to­rów – przy­znał Jasz­czy­szyn, igno­ru­jąc ostat­nią uwa­gę Fi­dle­ra. – Wra­ca­jąc do te­ma­tu, we­dług na­sze­go in­for­ma­to­ra naj­praw­do­po­dob­niej to ktoś z za­ufa­nych lu­dzi Bos­sa zle­cił za­bój­stwo pana i pań­skiej żony. Boss to oczy­wi­ście ksy­wa Owsian­ki. Może i ba­nal­na, ale mó­wią­ca wszyst­ko: to on jest tam sze­fem.


  – Nie dzi­wię się, że nie każe so­bie mó­wić po na­zwi­sku – oczy Fi­dle­ra na­gle się zwę­zi­ły. – Na ile pew­ny jest ten cynk?


  – In­for­ma­tor to je­den z na­szych naj­lep­szych taj­nia­ków – la­wi­ro­wał Jasz­czy­szyn.


  – To dla­cze­go użył pan okre­śle­nia „naj­praw­do­po­dob­niej”? – Fi­dler nie da­wał za wy­gra­ną. Zbli­żył się do Jasz­czy­szy­na.


  – My­śla­łem, że po­mo­że nam pan zła­pać mor­der­ców żony – stwier­dził Jasz­czy­szyn.


  – A ja my­śla­łem, że ma mnie pan za in­te­li­gent­ne­go fa­ce­ta – twarz Fi­dle­ra w jed­nej chwi­li zna­la­zła się tuż przed no­sem pro­ku­ra­to­ra. – Ale wi­dzę, że uwa­ża mnie pan za ja­kie­goś bu­ra­ka – wy­ce­dził, dro­bin­ka­mi śli­ny oplu­wa­jąc Jasz­czy­szy­na.


  Ten ani drgnął.


  – Bu­ra­ka? – spy­tał po chwi­li Jasz­czy­szyn.


  – Na­wet przez mi­nu­tę nie wie­rzy­łem, że pań­ska pro­po­zy­cja wy­ni­ka z do­bro­ci ser­ca i że chce pan dać mi do ręki oka­zję wy­rów­na­nia ra­chun­ków – Fi­dler zła­pał pro­ku­ra­to­ra za kra­wat i przy­cią­gnął do sie­bie tak, iż nie­mal do­ty­ka­li się no­sa­mi. – Do­sko­na­le zda­ję so­bie spra­wę, że moja oso­ba jest panu do cze­goś po­trzeb­na, a ta ofer­ta ze­msty jest tyl­ko nędz­ną mar­chew­ką, któ­ra ma mnie skło­nić do współ­pra­cy – zwol­nił chwyt i wró­cił na łóż­ko. – Ale głu­pi nie je­stem i nie za­mie­rzam się pchać do gniaz­da szer­sze­ni dla pań­skiej świe­tla­nej przy­szło­ści. Albo po­ka­że mi pan choć­by ślad do­wo­du, że Boss lub ktoś z jego lu­dzi ma­czał pal­ce w tym, co się sta­ło, albo po­szu­ka pan so­bie in­ne­go na­iw­nia­ka.


  *


  Jasz­czy­szyn nie­mal przez go­dzi­nę mó­wił o śledz­twie w spra­wie Bos­sa, po­ka­zał też Fi­dle­ro­wi kil­ka do­ku­men­tów, mię­dzy in­ny­mi bil­lin­gi roz­mów te­le­fo­nicz­nych, ja­kie Owsian­ka prze­pro­wa­dzał ze swo­imi ludź­mi. Wśród nich był Krzysz­tof Li­ter­ski.


  – Za­do­wo­lo­ny? – spy­tał Jasz­czy­szyn na ko­niec.


  Fi­dler nic nie od­po­wie­dział.


  – Nic moc­niej­sze­go nie ma­cie? – Ka­si­ca włą­czył się do roz­mo­wy. – Po­sia­da­nie te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go w wię­zie­niu to le­d­wie na­ru­sze­nie re­gu­la­mi­nu. Owsian­ka co naj­wy­żej do­stał­by za to mie­siąc kar­ce­ru – prych­nął.


  – Gdy­by mie­li coś moc­niej­sze­go, nie an­ga­żo­wa­li­by mnie do tej ro­bo­ty – za­uwa­żył Fi­dler.


  – Nic do­dać, nic ująć – po­twier­dził Bryn­dza. – Fa­cet się pil­nu­je. Mamy tyl­ko bil­lin­gi, nie­ste­ty nie mamy moż­li­wo­ści za­ło­że­nia pod­słu­chu ani na apa­rat Owsian­ki, ani żad­ne­go z jego lu­dzi. Mamy je­dy­nie nu­me­ry te­le­fo­nów.


  – Nie­wie­le – stwier­dził Ka­si­ca.


  – Nie­wie­le – przy­znał Jasz­czy­szyn. – Ale nasz czło­wiek wśród Ter­mi­na­to­rów jest pe­wien, że ktoś z bli­skie­go oto­cze­nia Bos­sa zle­cił za­bój­stwo pań­skiej żony. To mu­sia­ło być za­ak­cep­to­wa­ne przez Owsian­kę, bez dwóch zdań.


  – Wciąż nie po­ka­za­li­ście mi na­wet cie­nia do­wo­du – od­parł Fi­dler spię­tym gło­sem.


  – Oni chcą, że­byś do­wo­dy zdo­był sam i przy­niósł im w zę­bach – szy­dził Ka­si­ca.


  Fi­dler spoj­rzał py­ta­ją­co na Jasz­czy­szy­na.


  – To praw­da, ale ujął­bym to nie­co bar­dziej dy­plo­ma­tycz­nie – rzekł Jasz­czy­szyn po chwi­li. – Je­śli chce pan cie­nia do­wo­du, że Boss i jego lu­dzie mają zwią­zek z mor­der­stwem pań­skiej żony, to ta­kie­go nie mam. Ale ma pan moje sło­wo, że tak jest.


  – Chy­ba mnie pan prze­ko­nał... – za­czął Fi­dler.


  – A mnie nie. Ja je­stem do tego na­sta­wio­ny tro­chę bar­dziej scep­tycz­nie niż ty i pan pro­ku­ra­tor – za­opo­no­wał Ka­si­ca. – Pa­mię­taj­my, że wciąż nie usta­li­li­śmy źró­dła prze­cie­ków, któ­re do­pro­wa­dzi­ły do two­jej wpad­ki. Nie ma pew­no­ści, że kret, któ­ry może się znaj­do­wać w po­li­cji albo pro­ku­ra­tu­rze, znów cię nie wy­sta­wi. Moim zda­niem to wiel­ce ry­zy­kow­na gra. Ja je­stem na nie.


  – Nikt nie mó­wił, że to nie bę­dzie ry­zy­kow­ne – wy­mam­ro­tał Jasz­czy­szyn. – De­cy­zja na­le­ży do pana Fi­dle­ra. Ja je­stem na tak.


  – Ja też je­stem na tak – stwier­dził Fi­dler.


  – Dwa do jed­ne­go – pod­li­czył szyb­ko Bryn­dza. – Ja nie gło­su­ję.


  – To nie jest re­ali­ty show – ob­ru­szył się Ka­si­ca.


  – Nikt tak nie twier­dzi. Sza­nu­ję zda­nie obu pa­nów, ale de­cy­zja na­le­ży tyl­ko i wy­łącz­nie do mnie. A ja się zga­dzam – Fi­dler za­ci­snął usta. – Te­raz pro­szę mnie zo­sta­wić, chciał­bym od­po­cząć.


  *


  Na­stęp­ne­go dnia Ka­si­ca po­now­nie od­wie­dził Fi­dle­ra w szpi­ta­lu. Ten był na za­bie­gach re­ha­bi­li­ta­cyj­nych, Ka­si­ca, chcąc nie chcąc, mu­siał na nie­go po­cze­kać. Od­rzu­cił pro­po­zy­cję pie­lę­gnia­rek, by sko­rzy­stać z po­ko­ju pa­cjen­ta i przez nie­mal go­dzi­nę flir­to­wał z sio­stra­mi.


  – Nic się nie zmie­ni­łeś – rzu­cił Fi­dler, wcho­dząc do po­ko­ju pie­lę­gnia­rek. – Twój śmiech sły­chać na dru­gim koń­cu bu­dyn­ku.


  – Mu­sia­łem so­bie ja­koś umi­lić czas – od­parł Ka­si­ca, wsta­jąc z fo­te­la. – Dzię­ku­ję pa­niom za kawę, mam na­dzie­ję, że jesz­cze bę­dzie­my mie­li oka­zję...


  – Idzie­my – po­le­cił Fi­dler. – Za pół go­dzi­ny mam za­ję­cia na ba­se­nie.


  – Już mo­żesz pły­wać? – spy­tał w dro­dze do po­ko­ju.


  – Nie na­zy­wał­bym tego pły­wa­niem. Na ra­zie tyl­ko się plus-kam.


  We­szli do sali.


  – Przy­sze­dłeś z kon­kret­ną spra­wą czy tak wpa­dłeś? – Fi­dler za­mknął za sobą drzwi.


  – Od­su­nę­li mnie od spra­wy.


  – To mnie za­sko­czy­łeś – gwizd­nął prze­cią­gle.


  – Od sa­me­go po­cząt­ku Jasz­czy­szyn miał na to ocho­tę. Je­stem pe­wien. Po wczo­raj­szej dys­ku­sji za­pro­sił mnie do sie­bie i stwier­dził, że dla do­bra ak­cji po­wi­nie­nem zo­stać od­su­nię­ty.


  – Zgo­dzi­łeś się?


  – Ta kwe­stia nie pod­le­ga­ła dys­ku­sji – rzekł Ka­si­ca cierp­ko. – W ga­bi­ne­cie cze­kał na mnie mój szef z pro­ku­ra­tu­ry re­jo­no­wej. Dał mi do zro­zu­mie­nia, że je­że­li nie dam so­bie na wstrzy­ma­nie, to wy­le­cę na zbi­ty pysk. Po­wie­dział, że nie za­mie­rza bić się z Jasz­czy­szy­nem.


  – I?


  – I co? Mia­łem wyj­ście? – ob­ru­szył się. – Naj­gor­sze jest to, że za­bro­ni­li mi kon­tak­to­wać się z tobą. Ta wi­zy­ta ma być po­że­gnal­ną, przy­naj­mniej na kil­ka naj­bliż­szych mie­się­cy.


  – Li­czy­łem na two­je wspar­cie – Fi­dler nie krył roz­cza­ro­wa­nia. – Tak do koń­ca im nie ufam.


  – Spo­koj­nie. To dla­te­go, że ich nie znasz i nie pra­co­wa­łeś z nimi wcze­śniej. Obaj mają do­brą opi­nię, mimo że Jasz­czy­szyn to ka­wał... – zmełł w ustach prze­kleń­stwo. – Może nie jest gład­ki w oby­ciu, ale to pro­fe­sjo­na­li­sta. Przy­naj­mniej tak mó­wią.


  – Wiesz, co mi przyj­dzie po mó­wie­niu, gdy za­czną mi ob­ra­biać ty­łek w Wo­ło­wie?


  – Na two­im miej­scu bym się nad tym za­sta­no­wił – Ka­si­ca przy­gryzł war­gę. – Nikt ci nie za­rzu­ci, że spę­ka­łeś. To nie bę­dzie za­ba­wa.


  – Wiem – od­parł ci­cho. – Może być go­rą­co, i to bar­dzo. Ale jak na ra­zie to dla mnie je­dy­ny punkt za­cze­pie­nia.


  – Chcesz się ze­mścić – to było stwier­dze­nie, nie py­ta­nie. –Ja na two­im miej­scu nie my­ślał­bym o ni­czym in­nym.


  – Nie uży­wał­bym sło­wa „chcę” – Fi­dler spoj­rzał na Ka­si­cę. – Ja się ze­msz­czę.


  ROZDZIAŁ 4


  Na­stęp­ne dwa ty­go­dnie upły­nę­ły Fi­dle­ro­wi na ćwi­cze­niach. Pierw­sze dni były naj­gor­sze, kil­ka razy dzien­nie mu­siał ły­kać środ­ki prze­ciw­bó­lo­we, aby móc funk­cjo­no­wać. Le­kar­stwa tłu­mi­ły ból, ale i tak każ­de ćwi­cze­nie wy­ko­ny­wał z gry­ma­sem na twa­rzy.


  Jed­nak wy­star­czy­ło kil­ka dni, aby sma­ro­wa­nie – jak żar­to­bli­wie okre­ślał to re­ha­bi­li­tant – wró­ci­ło do nor­my. Fi­dler co­raz rza­dziej się­gał po ta­blet­ki, za to zwięk­szał ob­cią­że­nie ćwi­cze­nia­mi. Szes­na­ste­go dnia prze­pły­nął całą dłu­gość 25-me­tro­we­go ba­se­nu, co praw­da po do­pły­nię­ciu dłu­go nie mógł zła­pać od­de­chu, ale fakt był fak­tem: po­wo­li wra­cał do sił. Gdy wy­cie­rał twarz ręcz­ni­kiem, po­czuł obok sie­bie czy­jąś obec­ność.


  – Pan pro­ku­ra­tor – rzekł na wi­dok Jasz­czy­szy­na, któ­re­go czo­ło zro­sił pot.


  – Go­rą­co tu – od­parł Jasz­czy­szyn, ocie­ra­jąc twarz rę­ka­wem ma­ry­nar­ki.


  – W ta­kim stro­ju trud­no, żeby było zim­no – uśmiech­nął się, pa­trząc na gar­ni­tur i nie­bie­ską ko­szu­lę, na któ­rej za­czy­na­ły prze­bi­jać wiel­kie ciem­ne pla­my.


  – Mo­że­my po­roz­ma­wiać gdzieś in­dziej?


  – Za chwi­lę. Le­karz ka­zał mi uni­kać gwał­tow­nych zmian tem­pe­ra­tur – Fi­dler, nie wie­dzieć cze­mu, po­su­nął się do nie­win­ne­go kłam­stwa. – Za­wsze może pan ścią­gnąć ma­ry­nar­kę.


  – Le­piej nie – wes­tchnął. – Wy­glą­dał­bym jak bie­dron­ka, tyle że nie­bie­ska.


  – Tu ni­ko­go nie ma.


  – Może po­cze­kam na ze­wnątrz?


  – Nie ma spra­wy. Ale musi mi pan dać kwa­drans.


  – Po­cze­kam – Jasz­czy­szyn ru­szył do drzwi.


  *


  Fi­dler nie spie­szył się, ka­zał pro­ku­ra­to­ro­wi cze­kać całe 20 mi­nut. Gdy wy­szedł, Jasz­czy­szyn sie­dział wy­god­nie roz­par­ty w fo­te­lu przy re­cep­cji ba­se­nu i po­pi­jał mro­żo­ną her­ba­tę.


  – Więc o czym chciał pan ze mną roz­ma­wiać? – za­czął Fi­dler.


  – Nie tu­taj, nie tu­taj – Jasz­czy­szyn ze­rwał się z fo­te­la. – Może znaj­dzie­my so­bie ja­kieś przy­tul­ne miej­sce?


  – Za­raz mam sau­nę...


  Jasz­czy­szyn nic nie po­wie­dział, przez jego twarz prze­biegł gry­mas.


  – A po­tem całą se­rię ćwi­czeń – Fi­dler spoj­rzał wy­mow­nie na ze­gar za­wie­szo­ny na ścia­nie re­cep­cji. – Albo spo­tka­my się póź­niej, albo zo­sta­je sau­na.


  – Niech bę­dzie sau­na – wes­tchnął pro­ku­ra­tor. – Mają tu za­pa­so­we ręcz­ni­ki?


  *


  – To nie jest nor­mal­na pro­ce­du­ra – Fi­dler sie­dział na drew­nia­nej ła­wecz­ce, wy­god­nie opar­ty, prze­bie­rał no­ga­mi.


  – Nie jest – przy­znał Jasz­czy­szyn, szyb­ko od­dy­cha­jąc.


  – Nie spy­ta­łem na­wet, czy może pan za­ży­wać sau­ny – rzekł z uda­wa­ną tro­ską, zmie­nia­jąc te­mat.


  – Nic mi nie bę­dzie – za­ma­chał ner­wo­wo rę­ko­ma. – Co do na­sze­go po­my­słu...


  – Za­sko­czył mnie pan. Moc­no – wszedł mu w sło­wo. – Je­śli się nie mylę, w ta­kich sy­tu­acjach zwy­kle wy­star­cza­ło wsa­dze­nie taj­nia­ka do celi z le­wym skie­ro­wa­niem, plus po­in­for­mo­wa­nie dy­rek­to­ra wię­zie­nia...


  – Zwy­kle to wy­star­cza­ło w zu­peł­no­ści – prze­rwał mu, kasz­ląc. – Ale to nie jest nor­mal­na sy­tu­acja, dla­te­go pro­ce­du­ry też nie mogą być stan­dar­do­we. Po pierw­sze, nie mo­że­my Owsian­ce wpa­ko­wać do celi byle kogo, łach­my­ta z re­cy­dy­wą za wła­ma­nia do kio­sków ru­chu nie wcho­dzi w grę. Po dru­gie, mu­si­my panu przy­go­to­wać moc­ną kar­to­te­kę, w ra­zie gdy­by Boss ze­chciał prze­świe­tlić swo­je­go no­we­go współ­więź­nia. Po trze­cie, nikt w tej pla­ców­ce, na­wet jej dy­rek­tor, nie bę­dzie wie­dział o pań­skiej mi­sji. To do mi­ni­mum zmniej­szy nie­bez­pie­czeń­stwo ewen­tu­al­ne­go prze­cie­ku. Je­śli nie wie­my, komu mo­że­my za­ufać, to nie mo­że­my ufać ni­ko­mu.


  – Trud­no się z tym to­kiem ro­zu­mo­wa­nia nie zgo­dzić – Fi­dler zwięk­szył tem­pe­ra­tu­rę. – W jaki spo­sób chce­cie mi pod­krę­cić kar­to­te­kę?


  – No cóż... – za­czął. – Cze­goś ta­kie­go jesz­cze ni­g­dy nie sto­so­wa­łem. Szcze­rze bym się zdzi­wił, gdy­by oka­za­ło się, że ktoś w Pol­sce przed nami wy­ko­rzy­stał taki pa­tent.


  – Cze­mu mam prze­czu­cie, że mi się to nie spodo­ba?


  – Spo­koj­nie – wy­mam­ro­tał.


  – Co pan wy­my­ślił? – spy­tał z ro­sną­cą ner­wo­wo­ścią.


  – Zna­leź­li­śmy fa­ce­ta, któ­ry jest do pana na­wet dość po­dob­ny fi­zycz­nie, przy­naj­mniej je­śli cho­dzi o po­stu­rę. Ma na kon­cie kil­ka od­sia­dek, obec­nie prze­by­wa na zwol­nie­niu wa­run­ko­wym. Na czas trwa­nia ak­cji przej­mie pan jego toż­sa­mość.


  – I oczy­wi­ście fa­cet na coś ta­kie­go zgo­dził się do­bro­wol­nie? – za­kpił.


  – Mie­li­śmy na nie­go oko w cią­gu ostat­nich kil­ku ty­go­dni. Uda­ło nam się go zła­pać, gdy zła­mał po­sta­no­wie­nia wa­run­ku.


  – Kil­ku ty­go­dni? – Fi­dler my­ślał na głos. – Pro­po­zy­cję zło­żył mi pan dwa ty­go­dnie temu, a ob­ser­wa­cję fa­ce­ta łu­dzą­co po­dob­ne­go do mnie zle­cił wcze­śniej. Zda­je mi się, czy był pan pe­wien, że się zgo­dzę?


  – Gra­łem w ciem­no.


  – Na ra­zie się opła­ci­ło.


  – Mam szczę­ście nie tyl­ko w kar­tach.


  – Ro­zu­miem, że zło­ży­li­ście fa­ce­to­wi pro­po­zy­cję nie do od­rzu­ce­nia? – wró­cił do te­ma­tu. – A on ją przy­jął?


  – Miał dwie opcje: spę­dzić kil­ka naj­bliż­szych ty­go­dni lub mie­się­cy w wię­zie­niu albo na wa­ka­cjach. Któ­rą by pan wy­brał?


  – Czy­li tra­fię do Wo­ło­wa z jego kar­to­te­ką, jak przy­pusz­czam bo­ga­tą? – Fi­dler zi­gno­ro­wał py­ta­nie. – A na ja­kiej pod­sta­wie?


  – No­we­go wy­ro­ku – Jasz­czy­szyn otarł ręcz­ni­kiem twarz. – Przy­go­tu­je­my dla pana spe­cjal­ny pro­ces.


  – Sfin­gu­je­cie dla mnie roz­pra­wę? – nie krył zdzi­wie­nia.


  – Cał­ko­wi­cie sfin­go­wać pro­ce­su się nie da, bo ża­den sę­dzia nie weź­mie w czymś ta­kim udzia­łu. Tak samo pro­ku­ra­tor. Ale przy­go­tu­je­my małe przed­sta­wie­nie.


  – Dwie mi­nu­ty i wy­cho­dzi­my – rzekł na­gle Fi­dler. – Mo­ment – za­czął in­ten­syw­nie my­śleć. – Po­wie­dział pan, że ani dy­rek­tor wię­zie­nia nie bę­dzie wie­dział o mi­sty­fi­ka­cji, ani kto­kol­wiek inny w tym wię­zie­niu. Tak?


  – Tak.


  – Na­praw­dę nikt? – nie mógł uwie­rzyć. – To jaką ma­cie gwa­ran­cję, że tra­fię aku­rat do tej celi, w któ­rej sie­dzi Owsian­ka?


  – Wie­my, że Boss ma w kie­sze­ni po­ło­wę kla­wi­szy, w tym za­stęp­cę dy­rek­to­ra. Wie­dzieć to jed­no, udo­wod­nić to co in­ne­go – do­dał szyb­ko, wi­dząc, że Fi­dler chce coś po­wie­dzieć. – Nie w tym rzecz, żeby ich za to cią­gać po są­dach, przy­naj­mniej nie na tym eta­pie. Te­raz li­czy się dla nas coś in­ne­go: z tego po­wo­du dy­rek­tor, no­ta­be­ne służ­bi­sta w każ­dym calu, jest strasz­nie cię­ty na Owsian­kę. Je­stem go­tów się za­ło­żyć, że ko­goś ta­kie­go jak pan, mam na my­śli pań­ską przy­kryw­kę, z przy­jem­no­ścią do­ko­op­tu­je Bos­so­wi do celi.


  – Jest pan się go­tów za­ło­żyć? – Fi­dler wstał, wy­łą­czył ter­mo­stat i otwo­rzył drzwi. Para buch­nę­ła na ko­ry­tarz. – Ja mam ry­zy­ko­wać ży­ciem, żeby pan mógł wy­grać za­kład z sa­mym sobą?


  – Za­pew­niam, że tra­fi pan do wła­ści­wej celi – Jasz­czy­szyn z wy­raź­ną ulgą na twa­rzy wy­szedł na ze­wnątrz. – Owsian­ka nie­na­wi­dzi prze­stęp­ców pań­skie­go po­kro­ju.


  – Czy­li kogo? – spy­tał z na­ci­skiem.


  – Pe­do­fi­la i mor­der­cy w jed­nej oso­bie.


  *


  Tego sa­me­go dnia, tyle że póź­nym wie­czo­rem, Fi­dler wy­mknął się chył­kiem z bu­dyn­ku. Był ubra­ny w dres i te­ni­sów­ki, gdy­by ktoś z per­so­ne­lu przy­ła­pał go wie­czo­ro­wą porą, wy­tłu­ma­czył­by, że bie­ga w par­ku. Fak­tycz­nie pierw­szy od­ci­nek po­ko­nał truch­ci­kiem, gdy jed­nak znik­nął mię­dzy drze­wa­mi, zwol­nił, skrę­cił w pra­wo i skie­ro­wał się do sta­rej, nie­czyn­nej już prze­pom­pow­ni wody. Pod sta­lo­wy­mi drzwia­mi, na któ­rych wi­sia­ła po­tęż­na, acz­kol­wiek moc­no za­rdze­wia­ła kłód­ka, cze­kał już Ka­si­ca.


  – Ry­zy­ku­jesz – wy­dy­szał Fi­dler. Choć nie­mal z dnia na dzień od­czu­wał po­pra­wę sta­nu swo­je­go zdro­wia, więk­szy wy­si­łek wciąż przy­cho­dził mu z tru­dem.


  – Sa­piesz jak wy­słu­żo­ny wolsz­tyń­ski pa­ro­wóz – Ka­si­ca wy­cią­gnął dłoń na po­wi­ta­nie.


  – Sa­pię? – prych­nął. – Ty na moim miej­scu le­żał­byś jesz­cze na sali cho­rych i je­dy­ną ak­tyw­no­ścią, na jaką mógł­byś li­czyć, by­ło­by ga­pie­nie się na pie­lę­gniar­ki.


  – Uwa­żaj, bo kie­dyś ci ten cię­ty ję­zyk am­pu­tu­ją – gdy­by nie za­pa­da­ją­ce ciem­no­ści, na twa­rzy pro­ku­ra­to­ra moż­na by doj­rzeć sze­ro­ki uśmiech.


  – Je­stem już śmier­tel­nie po­waż­ny – ton gło­su Fi­dle­ra zmie­nił się dia­me­tral­nie. – Ry­zy­ku­jesz ka­rie­rą, przy­cho­dząc tu­taj i roz­ma­wia­jąc ze mną.


  – Mógł­bym po­wie­dzieć, że spła­cam dług.


  – Mógł­byś, ale nie po­wiesz.


  – Nie po­wiem – ko­lej­ny uśmiech. – Wiesz, naj­cie­kaw­sze jest to, że na­wet nie po­tra­fię sam so­bie wy­tłu­ma­czyć, dla­cze­go to ro­bię. Szó­sty zmysł?


  – Faj­ny film. Ale do oglą­da­nia tyl­ko je­den raz...


  – Nie to mia­łem na my­śli – żach­nął się Ka­si­ca.


  – To był żart sy­tu­acyj­ny.


  – Nad­zwy­czaj kiep­ski.


  – Ni­g­dy nie umia­łem opo­wia­dać ka­wa­łów – Fi­dler na­gle po­smut­niał. – Nina wciąż mi to wy­po­mi­na­ła. Ile razy opo­wia­da­łem dow­cip, tyle razy po­waż­nia­ła, uno­si­ła lewą brew – za­my­ślił się. – Nie, to była pra­wa brew, wciąż się mylę... Uno­si­ła ją i mó­wi­ła, że za­po­da­łem su­cha­ra. A po­tem wy­bu­cha­ła tym swo­im per­li­stym śmie­chem...


  Ka­si­ca nic nie od­po­wie­dział. Obaj chwi­lę sta­li w mil­cze­niu.


  – Co ci cho­dzi po gło­wie? – Fi­dler pierw­szy prze­rwał ci­szę.


  – Nie wiem – Ka­si­ca cmok­nął. – Albo ina­czej: wiem, że to głu­pie, ale jak­bym czuł pod­świa­do­mie, że coś jest nie tak. Ale za nic nie mogę tego okre­ślić. Głu­pie?


  – By­naj­mniej – za­prze­czył gwał­tow­nie. – Kil­ku mą­drych rze­czy na­uczy­łem się w tej ro­bo­cie. Ufa­nie in­tu­icji jest wśród nich na czo­ło­wym miej­scu.


  – W każ­dym ra­zie nie za­mie­rzam z tobą zry­wać kon­tak­tu, do­pó­ki to tyl­ko bę­dzie moż­li­we.


  – Da­lej od­ra­dzasz mi wcza­sy w Wo­ło­wie?


  – To może być za­rów­no tyl­ko kil­ka ty­go­dni, jak i parę mie­się­cy. Tra­fisz na od­dział za­mknię­ty. Wy­star­czy, że ktoś z ca­łej rze­szy lu­dzi pu­ści far­bę i masz prze­sra­ne.


  – Rze­sza lu­dzi? – zdzi­wił się Fi­dler. – Jasz­czy­szyn twier­dzi, że to bę­dzie jed­na z naj­le­piej strze­żo­nych ta­jem­nic w tym kra­ju.


  – Wiesz, co się dzie­je z ta­jem­ni­cą, o któ­rej wie wię­cej niż jed­na oso­ba? – Ka­si­ca za­dał py­ta­nie, ale nie cze­kał na od­po­wiedź. – Prze­sta­je być ta­jem­ni­cą.


  – Mają dla mnie sfin­go­wać pro­ces – wy­pa­lił. – Do­sta­nę świe­żut­ki wy­rok do od­siad­ki.


  – Uuu! – gwizd­nął prze­cią­gle. – To fak­tycz­nie przy­kła­da­ją się do spra­wy. A za kogo bę­dziesz ro­bić?


  – I tu do­ty­ka­my je­dy­ne­go te­ma­tu, któ­ry mi się w tym wszyst­kim nie­zbyt po­do­ba, de­li­kat­nie mó­wiąc – wes­tchnął Fi­dler. – Pe­do­fi­la i mor­der­cę.


  – Po­gię­ło ich?!


  – Też mi to nie pa­su­je – przy­znał. – Po pierw­sze, fa­cet, któ­re­go toż­sa­mość mam po­ży­czyć, jest pe­do­fi­lem z kil­ko­ma wy­ro­ka­mi na kon­cie. A po dru­gie, to po­dob­no je­dy­ny spo­sób, żeby się do­stać do celi Owsian­ki.


  – Do­stać może i tak – rzekł Ka­si­ca z prze­ką­sem. – Ale już z wyj­ściem stam­tąd cało i w jed­nym ka­wał­ku to bę­dzie o wie­le trud­niej. Wiesz, że jako pe­do­fil bę­dziesz miał pra­wie 100 pro­cent szans, że cię tam zgwał­cą albo za­bi­ją, albo jed­no i dru­gie? Ta ostat­nia opcja jest na­wet naj­bar­dziej praw­do­po­dob­na.


  – Wiem – przy­gryzł war­gę.


  – A sko­ro ope­ra­cja ma sta­tus taj­ne przez po­uf­ne i nikt z wię­zie­nia nie bę­dzie wie­dział, kim fak­tycz­nie je­steś, to masz prze­rą­ba­ne po­dwój­nie. Wiesz, że kla­wi­sze tak samo nie zno­szą pe­do­fi­lów i gwał­ci­cie­li, jak sami więź­nio­wie?


  – Wiem.


  – I wiesz, że masz mar­ne szan­se na zdo­by­cie ja­kich­kol­wiek in­for­ma­cji mo­gą­cych po­móc w spra­wie? Nie są­dzę, żeby Owsian­ka wy­wnę­trzał się przed pe­do­fi­lem.


  – Wiem.


  – Znasz ja­kieś inne sło­wo niż tyl­ko wiem i wiem?! – wark­nął Ka­si­ca zde­ner­wo­wa­ny.


  – Będę tam tak dłu­go, ile bę­dzie trze­ba, żeby do­rwać Owsian­kę i jego lu­dzi. Wiesz o tym rów­nie do­brze, jak ja – Fi­dler od­chark­nął.


  – Tak – przy­znał. – Ale może znaj­dzie się ja­kiś inny spo­sób, żeby to za­ła­twić – rzekł bez prze­ko­na­nia.


  – Inny spo­sób? – splu­nął pod nogi. – Pró­bu­ją od pię­ciu lat. Z ja­kim skut­kiem? – rzu­cił iro­nicz­nie.


  Ka­si­ca nie od­po­wie­dział.


  – Zro­bię to – po­wie­dział twar­do Fi­dler.


  – Wy­muś na nich cho­ciaż po­wia­do­mie­nie dy­rek­to­ra wię­zie­nia.


  – Nie – uciął krót­ko. – Do­pie­ro wte­dy był­bym na­praw­dę za­gro­żo­ny. Je­den ta­jem­ni­czy kret wy­star­czy.


  – Wła­śnie! Przed chwi­lą mó­wi­łem, że bę­dziesz miał ni­kłe szan­se po­wo­dze­nia – wes­tchnął Ka­si­ca. – Za­po­mnia­łem o kre­cie.


  *


  Mi­nę­ło kil­ka dni i py­ta­nia, ja­kie po­ja­wi­ły się w roz­mo­wie z Ka­si­cą, zdą­ży­ły w umy­śle Fi­dle­ra przy­blak­nąć. Całą jego uwa­gę po­chła­nia­ły za­bie­gi re­ha­bi­li­ta­cyj­ne – było ich co­raz wię­cej, a czas trwa­nia ćwi­czeń wy­dłu­żał się z dnia na dzień – prze­ry­wa­ne spo­tka­nia­mi z pro­ku­ra­to­rem Jasz­czy­szy­nem i jego dwo­ma za­ufa­ny­mi ludź­mi, któ­rych za­da­niem było wpro­wa­dze­nie po­li­cjan­ta w taj­ni­ki wię­zien­ne­go ży­cia. Wie­le z prze­ka­za­nych in­for­ma­cji nie było dla Fi­dle­ra no­wo­ścią, ale zda­rza­ły się i ta­kie, któ­re skrzęt­nie no­to­wał w pa­mię­ci.


  – I pa­mię­taj: trzy­maj szczo­tecz­kę do zę­bów krót­ko, ina­czej bę­dziesz miał duże szan­se na zła­pa­nie żół­tacz­ki albo in­ne­go syfu – Mar­cin, męż­czy­zna, któ­re­go Jasz­czy­szyn przed­sta­wił tyl­ko z imie­nia (Fi­dler był go­tów się za­ło­żyć, że jest fik­cyj­ne), był straż­ni­kiem w du­żym wię­zie­niu. Cza­sa­mi uży­wał okre­śleń jak­by żyw­cem wy­ję­tych z re­gu­la­mi­nu, in­ny­mi razy sto­so­wał ta­kie uprosz­cze­nia, że nie moż­na było zro­zu­mieć, o co mu cho­dzi.


  – Krót­ko? – spy­tał Fi­dler.


  – Krót­ko, czy­li bez­piecz­nie – Mar­cin tłu­ma­czył cier­pli­wie. – Każ­de­mu zło­dzie­jo­wi przy­słu­gu­je szaf­ka


  – Zło­dzie­jo­wi? – prze­rwał mu.


  – Prze­pra­szam, tak na­zy­wa­my więź­niów mię­dzy sobą. Zgod­nie z re­gu­la­mi­nem po­win­ni­śmy się do nich od­zy­wać per osa­dzo­ny, ale naj­czę­ściej mó­wi­my do nich po na­zwi­sku. Tak więc każ­dy osa­dzo­ny ma szaf­kę, w któ­rej trzy­ma przed­mio­ty użyt­ku oso­bi­ste­go: przy­bo­ry to­a­le­to­we, ko­sme­ty­ki, ze­staw na­czyń i sztuć­ców. Z re­gu­ły oni sami re­spek­tu­ją tę pry­wat­ność i nikt ni­ko­mu nie za­glą­da do szaf­ki. I to nie tyle z do­bro­ci ser­ca, co oba­wy przed za­ra­że­niem się.


  – Ale samo trzy­ma­nie szczo­tecz­ki do zę­bów i ma­szyn­ki do go­le­nia w szaf­ce nie wy­star­czy – do­pre­cy­zo­wał Ja­nek, dru­gi straż­nik-wy­kła­dow­ca. – Do­sta­niesz dwa pla­sti­ko­we po­jem­ni­ki, je­den na szczo­tecz­kę, dru­gi na jed­no­ra­zów­kę. Trzy­maj w nich przy­bo­ry. Za­wsze.


  – Stra­szy­cie mnie – wes­tchnął Fi­dler.


  – Nie stra­szy­my, tyl­ko prze­strze­ga­my – Mar­cin po­dra­pał się po gło­wie. – Ge­ne­ral­nie mu­sisz się li­czyć z tym, że lo­ka­to­rzy celi, do któ­rej tra­fisz, mogą mieć róż­ne­go ro­dza­ju cho­rób­ska. Nie wia­do­mo, czy tak bę­dzie, ale trze­ba być ostroż­nym.


  – Z my­cia zę­bów nie zre­zy­gnu­ję, ale chy­ba prze­sta­nę się go­lić – Fi­dler po­dra­pał się wy­mow­nie po dwu­dnio­wym za­ro­ście.


  *


  – Jak skrę­ci­my wy­rok? – spy­tał Jasz­czy­szyn, kie­ru­jąc wzrok na Bryn­dzę. Oprócz za­stęp­cy dy­rek­to­ra CBŚ w ga­bi­ne­cie pro­ku­ra­to­ra był obec­ny tyl­ko je­den czło­wiek: Ma­rian Pod­po­ra, praw­nik na eta­cie mi­ni­ster­stwa spra­wie­dli­wo­ści, je­den z naj­lep­szych kar­ni­stów w kra­ju.


  – Z na­sze­go punk­tu wi­dze­nia... – za­czął Bryn­dza. – Bio­rąc pod uwa­gę, że za­le­ży nam, aby Fi­dler tra­fił do Wo­ło­wa z jak naj­bar­dziej prze­ko­nu­ją­cą kar­to­te­ką, ide­al­nym roz­wią­za­niem był­by sfin­go­wa­ny pro­ces.


  – To nie wcho­dzi w grę – rzekł Pod­po­ra gło­sem nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu. – Nie ma ta­kiej moż­li­wo­ści, żeby ja­ki­kol­wiek sę­dzia w Pol­sce zgo­dził się na wzię­cie udzia­łu w ta­kim pro­ce­de­rze.


  – Pro­ce­de­rze? – obu­rzył się Jasz­czy­szyn. – Pan me­ce­nas uży­wa okre­śle­nia, któ­re mo­gło­by su­ge­ro­wać, że za­sta­na­wia­my się nad po­peł­nie­niem ja­kie­goś prze­stęp­stwa. Chciał­bym tyl­ko przy­po­mnieć, że przy­świe­ca nam jak naj­bar­dziej szczyt­ny cel.


  – Pa­nie pro­ku­ra­to­rze, nie musi mi pan tego przy­po­mi­nać – skon­tro­wał Pod­po­ra. – W tej sy­tu­acji to nie ma jed­nak naj­mniej­sze­go zna­cze­nia. Nie ma pro­ce­dur, któ­re po­zwa­la­ły­by sę­dzie­mu na taką praw­ni­czą huc­pę na­wet w przy­pad­ku, je­śli jest to po­trzeb­ne w pra­cy ope­ra­cyj­nej. In­ny­mi sło­wy: wal­cząc z prze­stęp­ca­mi, nie moż­na sa­me­mu po­peł­nić prze­stęp­stwa. A sfin­go­wa­nie pro­ce­su czymś ta­kim by­ło­by bez wąt­pie­nia.


  – Stró­że pra­wa w wal­ce z prze­stęp­czo­ścią cza­sa­mi nie­co na­gi­na­ją pra­wo – wtrą­cił Bryn­dza. – Oczy­wi­ście w roz­sąd­nych gra­ni­cach.


  – To, co pa­no­wie chcie­li­by­ście zro­bić, to nie jest na­gi­na­nie pra­wa, tyl­ko jego ewi­dent­ne zła­ma­nie – tłu­ma­czył Pod­po­ra. – Po­wtó­rzę: ża­den sę­dzia nie weź­mie udzia­łu w pro­ce­sie czło­wie­ka, co do któ­re­go od sa­me­go po­cząt­ku wie­dział­by, że pod­szy­wa się pod czy­jąś toż­sa­mość. Tak samo zresz­tą, jak nie zro­bi tego ża­den pro­ku­ra­tor. To zna­czy, mógł­by zro­bić, ale na­ra­żał­by się na po­waż­ne za­rzu­ty.


  – Do­brze – Jasz­czy­szyn ze­rwał się z fo­te­la. – To usta­li­li­śmy już, że nie uda się prze­pro­wa­dzić pro­ce­su z udzia­łem praw­dzi­we­go sę­dzie­go i pro­ku­ra­to­ra. Za­sta­nów­my się więc, w jaki inny spo­sób mo­że­my uzy­skać to, na czym nam za­le­ży, czy­li świe­żut­ki wy­rok dla Fi­dle­ra?


  *


  – Mu­sisz wie­dzieć o jed­nej waż­nej rze­czy – Mar­cin mó­wił da­lej. – W każ­dym wię­zie­niu ist­nie­je pew­na hie­rar­chia wśród więź­niów. Naj­wy­żej wśród niej jest przy­wód­ca gru­py prze­stęp­czej.


  – W Wo­ło­wie to bę­dzie Owsian­ka? – spy­tał Fi­dler.


  – Nie ina­czej – po­twier­dził. – Ta­kie­go ko­goś na­zy­wa­ją albo sze­fem, albo bos­sem. Stąd pew­nie ksy­wa Owsian­ki.


  – Z tego co mó­wił Jasz­czy­szyn, w celi z Bos­sem sie­dzi je­den z jego naj­waż­niej­szych lu­dzi.


  – To za­ufa­ny czło­wiek. Ta­kich na­zy­wa się kie­row­ni­ka­mi. Na ko­lej­nym stop­niu w hie­rar­chii są tak zwa­ni fa­chow­cy, czy­li spe­cja­li­ści od róż­ne­go ro­dza­ju za­dań.


  – Na przy­kład? – za­cie­ka­wił się.


  – Od wła­mań, fał­szerstw czy kra­wa­tów ko­lum­bij­skich.


  – O tym ostat­nim nie sły­sza­łem.


  – Na pew­no sły­sza­łeś – od­parł Mar­cin. – Po­le­ga na po­de­rżnię­ciu ko­muś gar­dła i wy­cią­gnię­ciu ję­zy­ka przez dziu­rę.


  – Mniej­sza z tym – wzdry­gnął się. – Kto da­lej?


  – Na sa­mym dole są żoł­nie­rze, czy­li mię­so ar­mat­nie. Oni są od brud­nej ro­bo­ty, na przy­kład po­bi­cia in­ne­go więź­nia, czy na­wet wsa­dze­nia mu kosy. Gdy do­sta­ją zle­ce­nie, to ni­g­dy od sze­fa, za­wsze od kie­row­ni­ka. W ra­zie wpad­ki nie zdra­dzą praw­dzi­we­go zle­ce­nio­daw­cy. Na­wet gdy­by chcie­li, a z re­gu­ły nie chcą.


  – Coś jesz­cze po­wi­nie­nem wie­dzieć o wię­zien­nej hie­rar­chii?


  – Każ­dy czło­nek gru­py prze­stęp­czej sie­dzą­cy w więź­niu jest nie­ty­kal­ny dla in­nych. Zwy­kli zło­dzie­je nie wcho­dzą im w dro­gę.


  – Czy­li krót­ko mó­wiąc, mam sie­dzieć ci­cho?


  – To naj­lep­sze roz­wią­za­nie, ale nie daje gwa­ran­cji – tłu­ma­czył Mar­cin. – Jak się ko­muś nie spodo­basz, to i tak do­sta­niesz po mor­dzie.


  – Nie­zwy­kle nę­cą­ca ewen­tu­al­ność – wes­tchnął. – Przed chwi­lą po­wie­dzia­łeś w „więź­niu”. Cze­mu nie w „wię­zie­niu”?


  – Bo tak cza­sem mó­wi­my – od­po­wie­dział. – Sko­ro ze­szli­śmy na te­mat ję­zy­ka, to te­raz po­dam ci krót­ki słow­ni­czek.
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